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ilzr ern 1 pół-przpiatniliowe
w ybory Ho sim orz^ du K

Leżą przed nami dwa projekty u1 
staw. które rząd 1 uniósł do laski mar0 
Szatkowskiej, jeden dotyczy wybo° 
rów radnych gromadzkich gminnych 
i r,r>^.iłowvch: drugi —1 radnych 
miejskich. Poddane One bed* pod 
obrady sesji nadzwyczajnej, która 
ro-mocznie sie w najbliższy piątek.

Projekty te maja wyprowadzić 
nasz samorząd z tragicznego stanu 
skostnienia, calkowitei separacji od 
społeczeństwa, naprawić wielki bład, 
popełniony jeszcze w r. 1933, pogłę- 
biany stale przez naciski .czeSto nie* 
legalne, władz nadzorczvch Doszło 
przecież do tego, że kardynalna za0 
s’ da. na której musi sie opierać każ1 
da praca zbiorowa — zaufanie, zos* 
tała w samorzpdzie zgubiona bez re* 
szfy. Przepraszam, odnaleźli ja pp. 
starostowie, ale przywłaszczyli sobie.

I powstał taki dziwoląg, że wybo* 
ry w gromadach, gminach i po\m ! 
lach odbywały sie nie pod znakiem 
wyszukania ludzi cieszących sie zau* 
fordem społeczeństwa, alt takich tyl* 
ko którzy mieli zaufanie starosty. 
N ’c wiec driwnego. że samorzad te­
rytorialny. ta powszech*ia szkoła oby 
watcblrą. przestał właściwie istnieć.
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Foqofow>B wojenne
arm ii francM skiei
Ostatnie, powtarzające sie naloty 

nieznanych samolotów na terytor.um 
Francji od strony granicy pirenej* 
skiei wywołało niezwykle wzburzę* 
nie w całvm państwie. Cała orasa 
przepełniona jest żadan-ami natych- 
miastowego zastosowania wszelkich 
środków zapobiegawczych, któreby 
na przyszły raz uniemożliwiły powtó 
rez-rie s-e tego rodzaju prowokacji.

Równocześnie rzad trancusk. zu* 
prirrr,+„ ,„ ;e Wojskowe na tery* 

tenum przyległym do granicy pire* 
neiskiei. Posterunki graniczne zosta- 
ly obsadzone dywizjami piechoty, 
oddziałami baterii przeciwlo+niczti i 
pr-'p'-’” dotniCzych karabinów masz^ 
nowvch.

,.Agence Espagne" podaje, że 9 sa* 
mot^łói,r które bombardowały okoli 
ce Orgeix na wschód od Aix les 
Therms, według opowiadania icdne* 
go z naocznych świadków nalotu 
przvbvlv z Hiszpanii znr iduiącej się 
w rekach faszystowskich.

A  jeśli szKola powszechr a jest zam- 
kiiieta, to po diabła i dla kogo mają 
istnieć licea i uniwersytety?

To też, kiedy przeglądamy rządo* 
wy projekt ustawy o ordynat’i dla 
samorządów, na każdym kroku wi° 
dzimy intencję, zmierzająca do przy 
wrócenia samorządowi zaufania spo* 
łeczeństwa. I to jest najważniejsze w 
całej tej ustawie.

Jakąż droga zmierza rząd ten głó* 
wny cel osiągnąć?

przede wszystKim — jak to czyta* 
my w uzasadnieniu do ustawy — 
przez podniesienie przepisów wvbo_ 
czych, nie wyłączając przepisów szcze 
golowych o charakterze techniki wy1 
borczei. do godność? norm ustawo0 
wycb - p^zez ustawowe zawarowanie 
praw i obowiązków zarówno wybór* 
cy jak i władz. Dotychczas wybory 
były regulowane przez kilka oaragra 
fów znajdujących się w ogólne} us° 
t iwie samorządowej z r, 1933 5 prz£z 
szczegółowe regulaminy w  ̂jorcze, 
u ydawane w drodze rozporządzeń 
przez Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych.

Z  grzebaniem pełną ręka władz ad 
ministracvinych w samorządzie, rzad 
postanowił zerwać. Oczywiście sta0 
nie sie to dopiero wtedy faktem. ie° 
ś i Minister Spraw Wewnętrznych 
zdoła odpowiednio przestawić tak 
tykę władz starościeńskich i woje 
v ódzkieb jeśli władze nadzorcze 
zdołaia odzwyczaić od traktowania 
samorządu niemal jak fwego fol° 
war ku.

Druga dodatnia stron? proiektu 
rzadoweeo. to zerwanie z zasala ja­
wności. Dotychczas było tak, że oby 
watełę wsi zbierali się w jakimś mieó 
scu i tam jawnie — pod bazyliszko­
wym a czssto magnetycznym wzro­
kiem władzy — wybierali radnych 
gromadzkich W vhory zaś tajne mo 
zły być tylko wtedv zarządzone, je­
śli iAdna trzecia wyborców tego za° 
żadala. W  projekcie rzado wym prze­
pis ten został odwrócony: wybory są 
7 ?(4rńiły t?ir>€, a tvlko poszczególny 
wyborca może sobie złozyć swoi głos 
ustnie do protokułu. Pozatym szereg 
przepisów szczegółowo i dodatnio 
reguluie udział czynnika obywatels­
kiego w samym procesie glosowania, 
upalania i obliczania głosow: prze0 
dłużone również zostały terminy zgla 
szania protestów wyborczych

Te wszystkie zasady, o których 
wyżei mówiliśmy, stanowią bozsprze

cTnie dodatnie strony projektów rzą­
dowych. Ale są i ciemne Do tych 
należy zaliczyć przede wszystkim 
mieszany system obliczania głosów 
zależ.iy od ilości mandatów w okrę­
gu wyborczym. Jeśli okręg jest jedno 
lub dwumandatowy system wybor­
czy jest czteroprzymiotnikowy, jeśli 
okięg wyboiczy ma 3 lub wiecej man 
Jarów system jest p'ęciopr-ymiotni- 
kuwy z zastosowaniem metody Ilon- 
dta. Ponieważ zaś geometria wybór* 
cza będzie zależna całkowicie od 
\. ladz administracyjnych, więc i za> 
stosowanie proporcjonalności, od 
tych wiadz bedzie zależne.

W  zastosowaniu tych, że sie tak 
wyrazimy czterech i pół przymiotni­
ka do wyborów samorządowych Kry 
e sie tendencja dziś jeszcze modnej 

walk, z partyjmetwom. W  tym sa° 
rr.ym kierunki zmierza zresztą jesz­
cze wyraźniej zagada „wolnych )ist“, 
zastosowana w projektach rządo­
wych. Przy istnieniu monopolu dla 
list pa-tyinych, można bvło wykreś­
lić nazwisko na liście, ale nie można 
było nazwiska dodać. Bvł to system 
„list sztywnych*1. Obecnie każdy oby 
wafel może sobie wybrać z każdej 
asty partyjnej jedno jakieś nazwis­
ko uzupełnić innymi nazwiskami z 
innych list partyjnych i nz taka „wła­
sna** listę głosować. T o sie właśnie 
nazywa system „list wolnych*

Sprawiedliwie jednał: należy j.rzy* 
ziiać, że choć z projektów wyraźnie 
biie niecheć do partii, do zorganizo­
wanych grup politycznych, to jednak 
pracy tym grupom nie umożliwia sie 
— w przeci Jeństwie do ordynacji 
seimowej z 1935 r., ctóra chcąc cał­
kowicie zamknać parlament przed par 
tiami, zamknęła go przed... społeczeń 
szwem.

łb r o / e n ia
Stenów Zjedwczonycli

LONDON. W edług doniesień z 
W aszyngtonu Kongres uchwalił no­
we kredyty w wysokości 3 5,8 milio­
nów dolarów, przeznaczonych na 
zbiojem a morskie Stanów  Ziedno- 
czonych. W  związku z tym dzien­
niki am erykańskie donoszą, że pier- 
v sze cztery ciężkie krążowniki bu­
dowane w ramach nowego progra­
mu morskiego Stanów Zjednoczo­
nych spuszone zostana na wodę już 
w pierwszej pi.łowię iipca.

Zamach dynamitów]/
w Tientsmie. - ‘ ?* ,. ■ r. r r

LON DYN . W edług duniesień z 
Szanghaiu w Tientsm ie dokonano 
zamachu dynamitowego ; w m iejsco­
wym teatrze. Nieznani sprawcy, 
przypuszczalnie nacjonaliści chińscy 
umieścili w teatrze maszynę piekiel­
ną o niezwykłej sile wybuchowej. 
W ybuch nastąpił podczas przedsta­
wienia. S to  osób zostało zabitych 
około 500 rannych. Gmach teatru 
został częściowo zburzony.

Po wybuchu rozgrywały sie sce­
ny dantejskie. W ydobywanie zabi­
tych i rannych z pod gruzów teatru 
trwało kilka godzin.

Jedno sie jeszcze nasuwa pytanie. 
Ponieważ projekt ordynacji wybor­
czej dla 6 wielkich miast z kuriaud, 
zgłoszony już dawno do laski mar­
szałkowskiej, daie  ̂ w sejmie tkwi ł 
ponieważ ten starą- kurialny pro-ikr 
w zestawieniu z dwoma nowymi wy­
gląda jak grubsze jakieś nieporozu­
mienie — więc czy rząd zamierza sta­
tut dla 6=ciu wielkich m;ast z sejmu 
wycofać. Logika mówi, że tak. Ze- 
larzym y, cc  powie rząd.

Janusz Janowski
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w wielkim wyborze po cenach niebywale niskich
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Na marginesie

„ b ł ą d z ą  . . .

W czoraj donieśliśmy o dwukrot* 
nym naruszeniu granicy polskiej 
przez samoloty niemieckie. PHaliś* 
my. że to już piąty tego rodzatu wy5 
paaek w b. miesiącu. Niemcy, gdy 
•eh przychwyci się na podobnych 
wypadkach naruszenia czyiejś grani* 
cy tłumaczą, że zabłądzili. Rzecz ja* 
sna, takie tłumaczenia nikogo nie 
przekonywują Jakoś ostatnio za czę 
sto zdarza siy lotnikom niemiec- 
kim „zbłądzić" na cudz*> terytorium. 
Lotnicy niemieccy „błądzą" nietylko 
na terytorium polskim, ale również 

, i na francuskim. O czeskiej granicy 
, już nie wsDominaimy. Przecież dzień 

w dzień dowiadujemy się o przeto* 
tach bombowców rieriieckuh nad 
Sudetami. Zastanawiające, że akurat 
nie w pobliżu granic: polskiej, ze* 
skiei i francuskiej lotnicy niemieccy 
traca orientację. Tracą orientację w 
warunkach atmosferycznych nader 
pomyślnych.

Prasa francuska donosi z Thion* 
ville, że

„niemiecki wojsKowy samolot z 
niewiadomych przyczyn dostał Prę 
aż 30 km poza granicę swego kra* 
ju, w okolicach Thiona ille. Samo* 
loty francuskie stacjonowane w 
Basse Yutz wzbiły się w przestwo 
rza i zmusiły samolot niemiecki 
do zawrócenia do swego kraju. Sa 
molot nienuecki musiał jednak Ią* 
dować przymusowo z powodu bra 
ku benzyny specjalnej, która mógł 
dostać w M etzu".
„Zabłądzić" 30 kim w głab kraju 

przy pięknei pogodzie to istotnie nic 
zwykłe „roztargnienie".

Należałoby wreszcie położyć kres 
tego rodzaju „błądzeniom". Nienuy 
muszą zrozumieć, że nie wolno usta* 
wicznie naruszać granic państw su* 
werennych. Opowiadania o „zabłą* 
d zen ach" nadają się raczej jako LaV 
ki dla dzieci i to dzieci najmniej* 
szych. K . M.

W Y JA Ś N IE N IE

Zamiast dyskusji, polemik i krzyku 
,Posiadam małą pretensję:
Poznać OZON*u zwolenników 
Nietyle tezy, ile... pensje.

A l win

„ t a m i e "  pud znakiem 
nacjonalizmu

Donosiliśmy juz 1 ilkakrotnie o 
fermentach nacjonalistycznych, jakie 
przenikaj j obecnie „Zarzewie". Obe* 
cnie okazuje się, że poza „Falangą" 
również ruch t. zw. narodowo—pań* 
stwowy odszczepieńców endecji u* 
siłuje zapuścić w nim korzenie. Oto 
w warszawskim oddz.ale „Zarzewia" 
odbył się wczoraj referat Z d-. Stah- 
la pt. „Drogi i manowce polskiej 
myśli narodowei'

Tak się zawsze dzieje z grudkami, 
które opierając się wyłącznie na tia* 
dycvjnych zasługach, straciły lacz* 
ność z masami społeczeństwa i pie* 
lęgnując swa izolację całkow cie się 
wyobcowały.

Czytajcie 
„albo-albo”

laccuse Polaków w Niemczech
Związek Polaków* w Niemczech 

złożył do rąk m.nistra spraw wewnę- 
trznych Rzeszy Dra Fricka obszerny 
memoriał obrazujący położenie Po* 
laków w Niemczech.

Memoriał ten jakkolwiek utrzyma 
ny w tonie łagodnym jest krzyczą* 
cym oskarżeniem pod adresem w ladz 
Trzeciej Rzeszy,

Omawia on stosunki we wszyst* 
kich dziedzinach życia puolicznego 
polskiej mniejszości w Niemczech.

Nie podobna w całości ~amies.ić 
tych wszystkich szczegółów w nim 
zawartych a świadczących o niesłycha 
nych szykanach stosowanych wobec 
Polakow przez niemieckie wiadze ad 
mii.istracyjne, organizacje hitlerow* 
skie, przemysł, duchów ieństwo i 
wszystkie czynniki puoliczne i piy* 
watne w* Hitleriii.

VTeźmy taką sprawę jak szkolni* 
ctwo. Pisaliśmy o tym nie jedno kro* 
tnie. Szkolnictwo polskie zwalczane 
jest przez to, że rodzice polscy, któ* 
rzy posyłają dzieci swoje do szkół 
polskich, albo polskich przedszkoli, 
nie otrzymują żadnych zapomóg dla 
dz eci. nie otrzymują pomocy zimo* 
w ej i inr.ego rodzaju wsparć oraz pra 
cy.

Polskim nauczycielom, którzy po* 
siadaią obywatelstwa niemieckie, 
którzy otrzymali wyksztalcciue na 
polskich Seminariach Nauczyciel* 
skich odmawia się zezwrolenia na r.au 
czanie.

Nauczycielom szkoły powszech­
nej odmawia się w restauracjach po* 
dawania potraw....

M aturzystom polskim utrudnia się 
w*ybór i dostęp do uniwersytetów.

Otrzymują oni legitymacje i zeszy 
ty studiów w... żółtym kolorze... a 
więc są tak sarno traktowani iak stu* 
denci Żydzi ( !)

Jak  to zwykle: bywa: zaczyna się 
na Żydach a kończy na.... W arto, a* 
by sobie to zapamiętali nasi naślado* 
\v£y , zwyczajów" nazistycznych.

Przejdźmy do dziedziny* gospodar 
czej-

Vć stosunku do polskich banków 
i polskich spółdzielń' rolniczych pro 
y/adzi się ze strony niemieckiej boj* 
kot.

Zakup towarów w polskich spół* 
ozielniach, jak w ogóle ujrzymywn* 
nic stosunków kupieckich z polski* 
mi instytucjami określa się jako zdia 
de stanu, aby w ten sposóh klientów 
predzej i łatwiej móc od tychż- od 
straszyć.
Nie lepiej dzieje sie na odetnku pra
cy.

Polak nie może, albo z wóelką tru* 
.dnością otrzymuje prace jeżeli me na 
leży do Niemieckiego Frontu Pracy.

W ystarczy, aby sie przyznano do 
narodowości polskiej bv utracić u 
niemieckiego pracodawcy pracę.

Kto chodzi do szkoły polskiej, al* 
bo nlę jest członkiem Hitlerjugend, 
z trudnością znajdzie ra ejsce jako u* 
czeń. Istnieją zalecenia, ze tylko czlo 
nkowie Hitlerjugend mogą być przy 
jęci jako uczniowie.

Doszło na tym punkcie do takich 
potworności, że członek ludności poi 
skiei w Niemczech, który ma v.rar* 
sztat rzemieślniczy obawia! ?ię przy* 
jać w naukę własnego syna. który 
cnodzd do polskiej szkoły nie na* 
leżał do Hitlerjugend. (I)
A  jak wygląda współudział w życiu 
publicznym?

Zarówno w gminach jak i w in* 
nych instytucjach o charakterze pu* 
bliczno — prawnym, jako też przed* 
staw*:cielstyvach obywatelskich, stano 
wych, gospodarczych me bierze lu* 
dnośc polska udriału, ponieważ nie

ma ona do n.ch dostępu z prawem 
zastępstwa i głosu.

Z powodu używania polskiego ję 
iy k a  ojczystego w* stosunkach oso 
bictych, a nawet także w gronie ro* 
dzmy członkowie ludności polskiej 
w Rzeszy byli niejednokrotnie nara* 
zeni na osobiste upośledzenie ze stro 
ny niemieckiej.

W  wojsku zabrania się Polakom 
rozmawiania po polsku w czasie po 
pozasłużbowymi i brania udziału w 
czasie urlopu w polskich imprezach.

Imiona polskie, które posiadają 
odpowiednik w formie niemi* ekiej, 
nie są w ogóle dopuszczane do wpi* 
sama w akty stanu cywilnego

1 olskie naoozeństwa w kościołach 
usuwa sie coraz liczniej i zastępuj: 
sie ntbozeństwami w języku niemie* 
cl im. Członkowie ludności polskiei 
z ;x >wck u otwartego przyznawania 
sie do narodowości polskiej zostają 
obrażam napadnięci albo sponiewie* 
rani.

Stosuje się bojkot gospodarczy 
wobec tych, htórzv przyznają się do 
i.arodow*ości polskiej, coś na podo* 
bieństwo pikietowania sklepów* ży­
dowskich w Polsce....

Życie stow*arzyszeń polskich jest 
nii do zniesienia. Taki urząd tajnej 
policji państwowej żąda usunięcia 
wszystkich obyw atel polskich ze sto 
v arzysz-tń kulturalnych ludność po) 
skiei w Niemczech i zabrania im 
działalność w towarzystwach. Poli* 
cja odmawia niejednokrotnie zezwo* 
lenia na wystawaame polskiego prze* 
dstawienia.

Nie chcemy cytow*ać dalszych 
przykładów loj alnego przestrzegania 
deklaracji Rządu Rzeszy Niemie­
ckiej z 5 listopada 1937 przz organa 
wykonawcze tego rządu. Natych* 
n iast po ogłoszeniu tej deklaracji, 
która miała stanowić prezent na pię* 
ciolecie sprawowania teki mmistra 
spraw zagraniczny ch przez p. Becka, 
pisaliśmy, że wszelkie pakty* zawiera 
ne z Niemcami mają to do siebie, że 
Polska sk ru p u la tn i-m o ż e  nadto 
sicrupulamie ie wypełnia a ■ strona 
przeciwna przechodzi nad nimi lek* 
ko do porządku; że pakty* te i dekla* 
racje maję jednostronny charakter. 
Polska lojalnie je w*y*pclnia a Niem* 
cy ó tyle o ile .m na to pozw*a!a „hi* 
1 'ia“ ujęta w słynnymi „Mein 
h ampf" Fuehrera,

I, iak to sobie w*ytł umączyć, że po 
łożenie Polaków w Niemczech po 
ukazaniu się deklaracji polsko — nie 
m ieckitj z 5 listopada 1937 r. pogot* 
.* z Jo  sie je-szcze wńęcej?

A może tym, ze Niemcy wierzą w 
bliskie nadejście dnia „w którym je* 
den namiot zostanie rczpietę nad ca* 
ha niemiecką ziemią" — jak to głosi 
wierszyk zaniIerzcronv > o. śwHde* 
ciw*ach szkolnych uczniów szko! j;o* 
wrzechnych w Gdańsku.

Bo czyż można zrozumieć inaczej 
tupet Niemców maszerujących p>o* 
wckacyjnie w* mundurach hitlerow* 
skich po miasteczkach polskich na 
Pomoizu i odbywających podejrzą* 
ne ćwiczenia, rozwieszając na clrze* 
wach czetw*one chorągwie ze sw*2 * 
styk.ą?

Memoriał Polaków złozonv rninus* 
trov i spraw, wewmętrznych Trzeciej 
Rzeszy jest typowym przykładem 
wrogiego, nienawistnego odnoszenia 
sie Niemiec do Polski, jest dowodom 
że co innego głosi się o Polsce z wy * 
sokiego m eisca urzędowego w Ber* 
Mnie a co innego „wyczynia" w prak* 
tyce A  dalej, unaoczria on śwdatu, 
ze jterfidnym jest żądanie Trzeciej 
Rzeszy* autonomi” terytorialnej dla 
Niemców sudeckich w Czechoslowa 
cji, skoro stosuje ona wobec mniej*

„szóści polskimi u sienie szykany ne* 
gliżujące w*szelkie pojęcia o lojalnym i 
wyw*iązy*waniu się z przyjętych zobo 
wiązań międzynarodowych.

KU PUJESZ  
ZDROWIE!
Ż Ą D A J Ą C  T Y L K O

„ O L L A "

,O M  A

i r
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Nasi zaś hitlerofile, począw*si-> od 
p. Studnickżego i Cata — Mack-ewk 
cza, a na endo — oenerow*skich skon 
czywszy, niech mają ustawicznie 
przed oczyma to straszliwe: „oskar* 
żarn* Polaków* w Niemczech, gdy 
będą próbowali nakłonić Polskę do 
przyjaznego w*spółżycia z Trzecią 
Rr.e? zą, gdy będą orędow*ać za opo­
wiedzeniem się Polski po stronie Nie 
raiec przeciwko Czechosłowacji.

Niech -pamiętają o hitlerowskich 
maksymach:

„Przez „polski koiytarz" zosta* 
ly Prusy VI rs chód nie oddz.elone 
od Rzeszy* i w ten sposob jiowsta* 
la rana polityczna, która po dzień 
dzisiejszy się nie zagoiła. Niewąt­
pliwie możr.aby było znaleśe inne 
drogi celem umożliwienia polskie* 
go handlu morskiego".
Inne drog....
Może p Studnicki, który niedaw* 

no odpowiadał pewnemu młodemu 
Polakowi z pomorskiego na frapuj a* 
ce pytania zechce łaskawie, jako wy**1 
bitny* znawca stosunków niemieckich 
i bezinteresowny* germauofil wyjaś* 
nić o jakich to  „innych drogach" rny 
śla Niemcy...

Bo wszakże — zaamim „przyja*1 
ciól“ naszych z nad Sprewy 

...„Sztuczna szyja, łącząca Polskę 
z Bałtykiem, nie stanowi pewnej 
podstawy* dl i iozw*oiu jaotęgi mor* 
skiej...."
Sztuczna szyja....
Zaiste, najwyższy czas, aby Polska 

weszła na właściwy szlak polityki za 
i. granicznej i odpow-ednie zastosowa* 

la sankcje wobec knowań nientiec* 
kich W iesnerów. którzy po plebiscy* 
cie w Niemczech telegrafov*ali do 
Hitlera:

„My jesteśmy szczęśliwi przesy* 
łajać panu nasze naiserdconi*-jsze 
życzenm z okazji tak wspaniałego 
wy nikt „Jungdeutsche Partei fur 
Polen, Senator Rudolf W ieś ter". 
Polska będzie także szczęśliwa ie* 

śli swawola Niemców* ty*pu jtanow 
W iesneiów , Ulitzów i Ilassbachów , 
osadzoną zostanie w iiiitjscu, jeśli 
odpowiedzią na polskie: „:*acćuse“ 
w Niemczech, będ: ic Laki eona,* 
mniej krok stanowczy*, jak demarche 
u rządir czechosłowackiego.

Ster

Cios w Czechosłowacją 
zarządzeniami rospo- 

darczymi Trzeciej Rzeszy
-i iedeń. Koleje państwowe austri* 

ckie, które przeszły nod jeden współ 
ny zarząd z kolejami Trzeciej R .e s y  
podwyższyjy taryfy tranzy*towe od 
8 do 44% . Jest to cios wymienimy 
przede wszystkim w* Czechosłowa^c. 
Równocześnie1 zamiai-y wriększego z u 
zytkow*ama portu w Trieście przez 
Czechosłow*acje poważnie odpadły. 

— oO o—
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Ciężkie chwile
Francuskiej partii socjalistycznej

Francuska Patria Socjalistyczna 
CS. F. I. O .) przechodzi obecnie bar* 
dzo ciężkie chwile. 1 rzydziesty pią­
ty Kongres, jaki w ostatnich dniach 
odbył się w Royen, potwierdził te 
wszystkie obawy', jakie musiały bu* 
dzić w obozie demokratycznym cale* 
go świata, fermenty, rozgryw ane 
się w łome tej partu.

Kongres zwołany był dla dwu 
spraw: załatwienia zatargu z grupą 
Marceau Pwerta i jego okręgu Sek 
wany, rozwiązanego przez władzę na 
czelną parni, Komisię Admir.i stracy i 
ną, oraz dla rozważenia obecnej sy* 
tuacji wewnętrznej Francji, usto>un- 
kowania się do rządu Daladier, pier* 
wszego rządu, nie będącego reprezen 
tacja Zgromadzenia ludowego, oraz 
zajęcia staiiowiska wobec rozluźnię* 
ma się więzów, łączących noazcze* 
gólne ugrupowani i frontu ludowe* 
go. T a  ostatnia sprawa była wy nr 
kiem złamarua dyscypliny organiza* 
cyinei frontowo — ludowej przez ra* 
dykałów z okręgu Saintes.

Już pierwsze dni Kongresu przy* 
niosły potwierdzenie istnieiacego fa* 
ktu. O to w głosowaniu nad sprawą 
Marceau Piverta nieliczna większość 
delegatów przegłosowała nie u dziele 
rie grupie jego ąinpestii. domagaiac 
sie ,edno — miesięcznego zav iesze* 
szęnia iej w prawach członkowskich 
i dopiero następnie przyjmowanie

jei z powrotem do szeregów organi* 
zacyjnych.

Takie stanowisko Kongresu nie 
zadowoliło Marceau Piverta, który 
ogłosJ, że wobec tego przystępuje 
do tworzenia nowej organizacji socja 
listów — rewolucjonistów Rozłam 
w łonie S. F. I. O. stał się faktem do* 
lonanym .

A le jeszcze bardziej w istocie rze* 
czy doniosłymi były następne dni o* 
tra d  kongresowych. Ujawniły się 
tam dwa krańcowo sprzeczne stano* 
wiska, z których jedno, w swej naj­
jaskrawszej wypowiedzi, zadz;wia
stawianymi tezami: nav iązania za 
wszelką cenę stosunków z państwa* 
mi totalna-mi. T a  cześć pa-Tii sooa* 
listycznej uważa, że pod żadnym po* 
zorem nie wolno dopuścić do nowej 
wojny światowej. Raczej ustąpienie 
z własnych postulatów, raczei ciągłe 
cofanie i podporządkowanie się, nii 
możliwość nawet konfliktu zbiojne* 
nego z szantażującymi nowa woiną 
państwami faszystowskimi.

Nie można wręcz pojąć tego rodzą 
ju stawiania sprawy. Czyżby do tej 
pory nie zrozumiano jeszcze, że me 
ma kresu ani granic dla apetytów- ro  
woczesnego, bynajmniej nie nasyco* 
nego ieszcze im neriilbm u pan>Pv io 
talnych. Talue beznadziejne cofanie 
sie nie może z natury rzeczy ptowa* 
dzić do niczego innego, jak żytko do

zniszczenia tej spiawy, którą właśnie 
przecież usiłuje się obronić: dc zni* 
szczen.a idę wolności.

Starcie się dwu przeciwstawnych 
sobie grup w łonie S. F. I. O, nie zna 
lazło coprawda bezpośredniego wy* 
razu w życiu organizacji. Znaleziono 
furtkę kompromisową i dano pełno* 
mocnictwa socjalistycznej grupie par 
lamentamej co do popierania polity* 
ki rządu Daladier. Ale oczywista jest 
rzeczą, że takie rozwiązanie sytuacji 
nie jest jej rozwiązaniem.

, W yniki Kongresu francuskiej par* 
tii socjalistycznej budz„ć musza ban 

,dzo poważne refleksie w obozie de*1 
mokiatycznym. Z jednej strony na* 
stąpiło osłabienie je j szeregów po­
przez dopuszczenie do rozłamu, co 
dzis, w chwilach tak szczególnie cięż 
kimi plamami znaczących sie na ho* 
ryz.oncie europejskim, może odbić 
sie bardzo nieszczęśliwie na losach 
demokracji francuskiej. Z drugiej 
zaś ujawnienie się tendencji ugodo* 
wych świadczy o uginaniu sie i aper 
cypowaniu półświadomym postula* 
tów totalnych mocarstw.

Pomimo to wierzymy, że socjaliści 
francuscy potrafią przezw-yciezyć o* 
becne ciężkie swe położenie i znowu 
partia cała i tdnolicie wkrocz-/ na 
szlaki swego dziejowego rozwoju.

K . Namy słowski

Nowa p laiM a artyst. w M ow ie

B o m b a r d o w a n i e  —

dobrodziejstwem ludzkości!

W  ostatnich dniach na łamach pra 
9> polskie, po.awtia się raka skrom 
na notatka:

H ’t!erowskic czasopismo „Ar* 
chiv von Biologie u. Rassea Ge* 
sellschaft" wydrukowało w trzy 
dziestym tomie artykuł p. t. „Ko* 
rzyści bombardowania powietrzne 
go ze stanowiska doboru rasowe* 
go i higieny społecznej *. Autorem 
artykułu jest jeaen z wyższych o* 
ficerów niemieckich. O to jak uza* 
sadn.a on swój „genialny" i krwi o 
żerczy pomysł:

„Od bombardowania ucierpią tc 
części miasta, które są  najgęściej 
zamieszkałe, gdzie gnieździ się naj 
biedniejsza ludność, którą nie dba 
o ■iycie..., spoclezeństwo w ten 
sposób zostanie od niej zwolnio* 
ne....“

„Z drugiej strony wybuchy cie* 
żkich bomb wywołują wiele wy* 
padków postradania zmysłów. Lu 
dzie o słabych nerwach nie wy trzy 
maia takich wstrząsów. W  ten 
snosób bombardowanie przyczy* 
ni się do wyobcowania neuraste* 
ników i do usunięcia ich po za na* 
wias życia społecznego. Po tym 
jak ustali się liczbę chorych nerwo 
wo. pozostanie tylko jeszcze stery 
lizowanie ich dzieci w ten spesób 
lapewniony będzie należyty do* 

bór rasy“.

Brakuje wpiust słów dla oddania 
uczuć jakie w każdym człowieku 
wywołać musza te niepoczytalne wy 
wody hitlerowskiego rasisty.

O  zwierzęciu możpą powiedzieć, 
~e jest krwiożercze, czy drapieżne, 
de prztcież tak każe mu przemożny 
instynkt. Dla człowieka, ży* icego w 
kraiu szczyczącym się sv*ym poste* 
pem materialnym, nie byłoby żadne* 
go wytłumaczenia, gdyby nie okoli* 
■cznośc. że światopogląd jego kształ 
tuk sie pod obuchem tępei tyranii 
totalnego państwa.

T o  sa przecież oojaw y typowego 
zboczenia, lakiegoś potwornego z\yy 
rodnicnia, które samo j*yż służyć mo 
że iako kapitalna antyteza rasistow* 
skich doktryn hitlervzmu.

Teżeh już jednak kanclerzowi Hi* 
tItrowi zależy na poprawie rasy, to 
czemu rie  oprowadzi stałego perio­
dycznego bomba-dowania miast nie* 
mieckich?

Dla szałem autarkii ogarniętego 
kraiu iest ieszcze i ta korzyść, że nie 
Wywozi sie cennych surowców mepo 
trzebnie zagranicę.

Dyktator gospodarczy i m mister 
lotnictwa Trzeciej Rzeszy marszałek 
G oenng we własnym zakresie zarzą­
dził ntoże w permanencji naipierw 
bombardowanie, a potem pilne zbie* 
ranie odłamków bomb Bezrobotni 
dopóki się ich nie wytępi w .mię 
czystości rasy, moga przy t\m zna* 
leść zaiecie. Neurastenicy postrada* 
ia zmysły, poczem skastruie się ich 
dzieci i w ten nrosty snosob genial* 
na rasa germańska pozbędzie sie o* 
statecznie biologicznie szkodliwego 
pierwiastka

A  w przeprowadzonym po tych e* 
liminaciach plebiscycie na postuwio- 
ne pytanie: Czy chcesz od jutra być 
milionerem i godzisz sie na coroczne 
twórcze bombardowanie zdrowo* 
tne?, 101% ludność* stanowczo zde* 
cydowanie i radośnie odnowie- Ja!, 
daiac tym samym wbrew oszczerczym 
Pogłoskom masońskiej i fołksfrento* 
Wei prasy zagranicznej nowv wsPa* 
niały dowód przywiązania i podzi*

dla Fuehrera.
Heil Hitler!

Iw

Uczczenie zasług
Prof. Ludwika krzywltkieyo

Na ostatnim walnym zebraniu 
członków Tow arzystw a Polityki 
Społecznej przyjęto przez aklam ację 
wniosek prezesa Tow arzystw a d. 
ministra Gustawa Sim ona o nada­
nie prof. Ludwikowi Krzywickiemu 
członkostwa honorowego T ow arzy­
stwa Polityki Społecznej w uznaniu 
wybitnych zasług dla sprawy spo­
łecznej W  wygłoszonych przy tej 
okazji przemówieniach podnoszono 
zasługi prof. Krzywickiego na polu 
naukowy m.

Zapowiadane na „DNI K R A K O W A *, 
otwarcie Pierwszego Salonu Związków Za* 
w cio w ych  Tolsldch Artystów  Plastyków  
w nowo wybudowanych salach „Domu 
mu Plastyków w Krakowie przy ul. Lob* 
zi.wskiej L. 3. — odbyło się w dniach 4 
i 5 bm. we formie bardzo uroczystej.

Nareszcie aityści mają swój własny lo» 
kał wystawowy, który rfłe tylko jest wyma* 
rzonym w-nętrzem na pokaz dzieł sztuki, 
ale ma jeszcze tę zaletę, że jest własnością 
samych artystów.

Otwarcie Pierwszego Salonu odbiło się 
głośnym echem w sferach kulturalnych 
Krakowa.

W  dniu 4  bm. o godz. 18*tej odbył się 
wernisaż prasowy S A L O N U  w obecności 
j rzedstawicieli piasv i zaproszonych got» 
ci. W  czasie zebrania przemówił do zgro. 
madzonych prezes honorowy Zv lązku W in 
centy W odzinowski, podkreślając ważność 
j h  wstania tej nowej placówki, niezbędnej 
dla rozwoju współczesnej, żywej plastyki 
polskiej. Z  kolei orzemawiali art. rztf« 
btarz Ludwik Puget, oraz art. malarze Fu* 
geniusz Geppert i Tadeusz Cybulski.

Następnego dnia w południe (5 bm) 
odbvło się uroczyste otwarcie S A L O N U  w 
obecności prztdstawicieli Rz„du i Prezv* 
dlum M iasta. Otwarcia dokonał w imieniu 
Pana Ministra W R . i OP. P. K urator Dr

StypiAski, w obecności P. W iceprezydenta 
.miasta D ra St. Klimeckiego.

Licznie zebrana publiczność, wypełnia-* 
jąca szczelnie sale „Domu Plastyków** już 
samą obecnością swoją zadokumentowała 
żywe zainteresowanie plastyką.

N a wstępie przemówił krotko Prezes 
Rektor D r A dolf Szyszko * Bohusz. W  c» 
góJnych zarysach przedstawił dzieje po w* 

( stania „Domu Plastyków*1, zaznaczając rów 
ri>cześnie, że wobec faktu otwarcia własne* 
go lokalu wystawowego Związki Z aw od o­
we Pol. A rt Plastyków odwołują trwający 

-.od czterech lat bojkot Towarzystwa Przy* 
- jstió ł Sztuk Pięknych w Krakowie, sądząc 

ie  obie instytucje przyczynią się obecnie 
d - wzbudzania szlachetnej rywalizacji,

W ystawa odznacza się bogactwem i roz 
mąttośrią eksponatów, obejmując wszystkie 
kierunki, nurtujące współczesną plastykę 
polską.

Najpoważniejsi artyści dzisiejszej młocL 
szij generacji plastyków obesłali wystawę 
swoim eksponatami z których bi|e i .w e  
tętno entuzjazmu i rzeczywistego wysnklt 
twórczego.

Poziom wystawy jest bardzo wysoki, u* 
dowadniając jeszcze raz, ie  w- szeregach 
Związków ZPAP*ów grupują się najżywoo  
n.cjsze siły, ie  atmosfera ZwiązKÓw sprzy* 
ja rozwojowi, i ie  Idea ich jest zdrowa.

Dla Krakowa wystawa ta ma szczególne 
znaczen.e. Kraków, który od 4*ech lat nie 
widział wystaw, opartych na rych zaioie* 
niach artystycznych, jakie emanują z żywo* 
tnej siły Związków, który niejednokrotnie 
i ie rozumiał wysiłków i przeciwstawiali s ;ę 
przyjętemu i utartemu kierunkowi, nudne* 
mu i bez wyrazu pokazowi przeciętnych 
v;ystaw krakowskich, zosral nagle wstrząś* 
n-ęty wybuchem tej żywotnej siły koło  
której przechodził tyle lat obojętnie

Tego samego dnia odbyło się rozdanie 
nagród.

Nagrodę Funduszu Kultury Narodowej 
Józefa Piłsudskiego w wysokości 500 zł. o* 
trzymał Jan Cybis, nagrodę Ministerstwa 
W R. i OP. w wysokości 500 zł otrzyma! 
F t  geniusz Geppert, nagrodę Powiatowej 
Komunalnej Kasy Oszczędności w Krako* 
v ie w kwcoie 250 zł. otrzymał Tytus Czy* 
żewski, nagrodę Kasy Oszczędności Miasta 
Krakowa w wysokości 100 zł. — Jacek  
Puget.

Równorzędne nagrody honorowe otrzy* 
nn-Ii: Czapski Józef, redkuw icz Jerzy, Krzy 
żanowski W ładysław, M ajchrzak Stanisław, 
Potworowski Tadeusz, Pronaszko Zbigniew, 
Rzepiński Czesław.

Wzmianki honorow e: Jarema M ana,
Si".sle*Muszkietowa Jani.ia, Polański Hipo* 
bt Radnicki Zygmunt, Szyszko*Bohusz, 
Sy. inborska Anna.
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Przegląd prasy
K R A K O W SK I KTJR7ŁR W IF C Z O F N Y

W ciągu 10 diii 10 tysięcy zabitych.
Hong — Kong tai) Przez ostatnich dzier 

sięć dni Kanton jest ustawicznym celem nas 
lotów lotniczych Japonii Codziennie po we 
tarzaj* się mordercze ataki bombowe.

H ong—Kong. Od kilku dni Kanton znaj 
duje się pod ciągłym gradem bomb japoń* 
skich.

D o H ong—K onga przybywają dJesiąlki 
tysięcy Chińczyków, którzy w panice ucie* 
kii z bombardowanego miasta. Jak sit, oka; 
żuje, samoloty japońskie ze specjalną zacie* 
klością atakowały dzielnicę, zamieszkałą wy 
łącznie przez Chińczyków. N a dzielnicę tę 
zzruconc bomby zapalajace, które wznieci* 
ły pożar. Tłumy ludności nie tatow ały  
swego dobytku lecz uciekały w panice. N a  
ulicach widać było okropne skutki bombar 
dowania. Jezdnie i chodniki zbryzgaue były 
potomkami krwi i okryte strzępami ciał ludz 
kich. Wszelka akcja ratownicza była unie­
możliwiona, gdyż panika w dzielnicy -h'ń* 
skiej była tak wielka, że żaden zorganizowa 
ny oddział nie mógł się przedostać, ponie-- 
waż uciekające tłumy zatarasowały wszy* 
stkie uliczki. Prócz uuiustwa rannych ł za­
bitych odłamkami bomb, jest wiele oełek 
ofiar żywcem spalonych oraz stratowanych  
przez uciekający tłum. Jak obliczają więk* 
szość ofiar nalotów na Kanton stanowią 
kobiety i dzieci

N O W E  N A L O T Y
H O N G - K O N G . Kanton ostatnio był 

dwukrotnie bombardowany dziś o  g. 5.45 i 
7*ej rano czasu mieiscowego. Zjawiły się 4 
amoloty japońskie, które zrzuciły bomby 

nad dzielnicą, w której mieszczą się budy a* 
ki urzędów państwowych. Rozmiary szkćd  
i strat w ludziach nie są jeszcze znane, ale 
jak słychać liczba ofiar dzisiejszego nalotu  
nie jest miuejsza od liczby rannych i żabi* 
tych w dniu wczorajszym. W  ciągu ostać* 
nich Rsmiu dni w Kantonie bomby lutnicz 
zabiły 5.500 ludzi.

AMBASADOR FRANCUSKI 
PROTESTUJE

P A R Y Ż . A m basador francuski w Tokio 
Arsene H enry otrzymał polecenie arprotes*

  — -j.--
towama u rządu japońskiego przeciwko bom 
bardów aniu Kantonu. W  czasie wczorajsze* 
go bombardowania uszkodzony został m.in

jpiLody Pingwin kup — bo warto.jj^

ii j
w Hong-Kongu

■

mszczę jedne stosie lodowcdiP
z człon tami Str, Naród*

Oborniki. Podczas święta !udowc3 
go w Bogdanowie pod Obornikami 
doszło do starcia między członkami 
Str. Ludowego a grupą członków 
Stronnictwa Narodowego, którzy w 
czasie uroczystości zaczęli wzno-u* 
różne okrzyki, starając się rozbić 
branie. Porządek przywróciła straż 
porządkowa Str. Lud.

—oO o—

Konsul japoński w Hong — Kong 
T . Nakutani p r o p o n u * b y  w mia* 
stach chińskich tworzono strefy neu* 
tralne. „Jeżeli wielkie mocarstwa ut3 
worzą strefy neutralne w miastach 
chiński ch, a neutralni obserwatorzy 
czuwać będą nad demilitaryzacją 
tych stref, rząd japoński niewątpli3 
wie wyrazi na to swoją zgodę" — o* 
świadczył konsul.

Hategcpyczizy protest H . Lrytanii
przeiiw bombardowaniom powietrznym

T O K IO . Agencja Domei komuni 
kuje:

Robert Craigie, ainbasador W . 
Brytanii w Toki.o przybył onegdai 
do ministerstwa spraw zagr. Japonii 
i złożył tam notę swego rządu, zakła3 
daiacą kategoryczny protest przeć.w 
bombardowaniom powietrznym oh 
wartych miast chińskich, a szczegół3 
nie Kantonu.

Nota została przyjęta przez H ori3 
nuchi, w-ministra spraw zagr.

Jak zwykle, skończy się naturalnie

znowu na papierowych notach, pro* 
testach i deklaracjach.

Peru nepadło na Equador
Quito. (ai) Najście w ojsk pętu* 

wiańskich na z.emie Ekwadoru, któ ' 
re rozpoczęło się 1 czerwca, trwa w 
dalszym ciągu D o otwartego wypo3 
wiedzenia wojny jeszcze nie doszło.

Najście oddziałów peruw.uńskuh 
rząd Quito traktuje jako prowo* 
kację.

P. Jędrzejewicz chciałby się odegrać
Powrócił w tych druach z urlopu woje* 

woda wołyński p Aleksander Hauke-No* 
w A  i przystąpił do pełnienia obowiązków  
służbowych. Równocześnie informują nas, 
iż ustąpił naczelnik wydziału samorządo*

Wifolt aa hitlerowców u  Pechu
W ejherowo Sąd Okręgowy gdyński rn  

se'ji wyjazdowej w W ejherowie i Pucku 
sL.zal 5 Niemców na areszt po 8, 7. 5 ń 
i l l 4  miesiąca wraz z grzywnami za pro* 
wadzenie ag;tacji o przymarszu kanclerza 
Hitlera na Pomorze, celem zaprowadzeni?, 
porządku, tak, jak w Austrii.

Btaa grupy „ Ju tra  P racy"
na Ministerstwo Rolnictwa

wego \vol\ ńskiego urzędu wojewódzkiego,
lowym naczelnikiem mianowany został 

(l ignacy Strzemiński, dotychczasowy sta* 
restu powiatowy w Piotrkowie. Podkreślić 
należy, że p. Strzemiński był jednym r  bliż 
szych pracowników woj. Nowaka na tere­
nie łódzkim. Zanotow ać również należy 
fakt, iż w tych dniach w sali konferencyj* 
ntj urzędu wojewódzkiego w Łucku od* 
była się konferencja Polskiej Grupy Paria* 
u •ctamej W ołynia. W  posiedzeniu wz ął 
udział wojewoda Hauke-Nowak zaś prze* 
w caniczył obraaom  senator Janusz Jędrze* 
jewicz.

W  wymku kilkugodzinnej konferencji 
uzgodniono zasadniczy pogląd na zagad* 
sieni? nolityczne W ołynia oraz omówiono 
k v. krzłjic rozwiązanie niektórych pilniej* 
szych zagadnień w terenie Uczestnicy kon* 
ferencji twierdzą, że jej myślą przewodnią 
było skierowanie głównej uwagi na odci* 
rek  pracy społeczno-gospodarczej.

— oO o- -

szpital francuski na pi-.edniic.ciu, któ,ego  
dach pomalowany jest francuskimi barwa* 
ini. O fiar w ludziach «ra szczęście nic było.

Oczywiście, łatwo jest poznać, na 
czym polega cała obłuda piopozycp 
konsula japońskiego. O to wprowa* 
dzenie stref zdemilitaryzowmych wy 
szłoby wyłącznie na korzyść Japonii, 
doprowadzając automatyczni e do zu 
pełnego unieruchoinienia i .ąeuwalizo 
w'ania sil chińskich.

—O—
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Po świeci? i na owym
,Gzas pisze":

M ożna już w pizybliżeniu ustalić, że 
tegoroczne święto ludowe obchodzone 
przez Stronnictwo Ludowe w dn. 5 ib bm  
miało charakter powszechności. O ile co 
do ilości w wielu powiatach notuje się 
wzrost frekwencji, w niektórych spadek 
(Brzesl o motywują pryszczycą. Mińsk 
Mazowiecki, Rzeszów, Limanowa), należy 
natomiast podkreślić, że w olbrzymiej ilo 
ści powiatów przybyli na święto, rekru* 
towali się już ze wszystkich gnrn powia* 
tu, liczba powiatów wzrosła. Po raz picr- 
wszy Wielkopolska urządziła w 15 miej­
scowościach (w 2 zakazano) w Małopol* 
sce W schodniej odbyły się we wszystkich 
powiatach, gdzie istnieje organizacja i .o 
przy masowym udziale wszystkich P o­
laków.

To samo stwierdza niepokalanowski 
,M ały Dziennik" — a więc organ, któiego 

rie  można tak samo jak konserwatywnego 
,,Czasu“ posądzać o sprzyjanie ludowcom, 
a ponadto dodaje

Znaczny wzrost z małymi wyjątkami no 
tuje woj. wirszawskie, z wyjątkiem powia 
tu radz> mińskiego i mińskiego. Fo raz 
pierwsze urządzono lokalne uroczystości 
na ziemiach kresowych.

Ogółem święto nosiło charakter więk­
szej powszechności. Liczba reptezento* 
wanych gmin, gromad i wsi ibvla większa. 
W arszawskie „A B . C .“ dodaje przytym, 

że;
Jako moment charakterystyczny trzeba 

wreszcie wymienić udział PPS w obcho* 
dach swięra ludowego Przedstawiciele 
PPS, między innymi b. pos Ciołkosz. 
przemawiali niemal wc wszystkich miejsco 
wościach Małopolski i wojewódzcy cen­
tralnych.
Słowem cała pras? stwierdza bezsporny 

wzrost wpływów Stronnictwa Ludowego i 
pogłębiającą się współpracę z P . P , S , czego 
widomym znakiem jest udział jej przedstawi 
cieli w święcie czy to jako mówców czy de* 
legacji w pochodzie. A tymczasem PAT pi* 
sze w komunikacie:

Mimo sprzyjającej pogody i znacznych 
przygotowań organizatorów, frekwen ja 
nie przekraczała liczby uczestników w la­
tach poprzednich, a nawet była niekiedy 
mniejsza. Przy tym w kilku miejsc >,voś* 
ciach obchody odwołano z powodu nie­
przybycia uczestników i zupełnego braku 
zainteresowania świętem.
C zy to nie śmieszne?

Młodzież syndykalistyczna za 
współpraca z „Widami"

Waiazawa. W  dniach 5 i 6 cze-w* 
ca br. odbyła się w W arszawie I o* 
gólnopolska konferencja tnłodr.eży 
synd} kalistycznej, zorganizowanej w 
ramach Robotniczego Instytutu O ś3 
wiaty i Kultury im. Mefana Żerom3 
skiego. (Odpowiednik Z. Z. Z .)

Po mowach powitalnych przedsta* 
wicieli Zarządu Głównego R. I. O 
K., C  W . Z. Z. Z., Komisji Mło* 

, dzieżowej przy C. W . Z. Z. Z. oraz 
• tr tuziastycznie witanego delegata 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

wygłoszono 3 referaty: ideowy, 
piogramowy i sprawozdawczy. Pm3 
ce prowadzono w Kom isjach: ideo3 
wo3wychowawczej, organizacyjei. oś3 
wiatowej i wychowania fizycznego, 

drugim dniu obrad odbyła sie 
dyskusja generała nad deklara< ,am. 
i wnioskami komisji przy czym kom 
łerentja podkreśliła ścisłą łączność i* 
deową, wiążącą syndykalistyczna mło 
ckiez R. I. O. K. 7 ruchem młodzie3 
ży wiejskiej, zorganizowanej w „\VI3 
c ach“ 1 ruchem spółdzielczym W  
celu pogłębienia pracy oświatov/ęj — 
konferencja uchwaliła zacieśnić współ 
piacę ze Związkiem Nauczycielstwa 
Eolskiego. Konferencja wysunęła sze 
reg postulatów w dziedzinie szkol3 
1 letwa. gospodarczej i wy chowa.ua 
fizycznego.

W arszawa. Najnowszy numer „Tu 
tra Pracy" przynosi artykuł p. A. Ko 
teckiego p. t. „W  konfrontacji z rze3 
c-yw istością". Z przytoczonych porn 
żej poszczególnych ustępów tego ar3 
fykulu vynika, że jts t to ostrv atak 
na Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych

„Izby Rolnicze pod kierunkiem 
dyr. depart. produkcji i weterynarii 
m . Janusza Rudnickiego i pod pa3 
tronatem M in. Poniatowskiego są 

, ooprowadzone do tego, że większość 
Izb nie ma dyrektorów i Prezydiów 
zdolnych do wypracowania rzeczow. 
programu od obsługi zróźniezkow a* 
ny ch potrzeb rolnictwa.

W iększość chłopow nawet nic wie, 
ze sa Izby Rolnicze, a m i  zupełnie 
me orientuje się do czego one są po3 
wołane W  zasadz’e są one naizę3

dziern do uprawniania polityki na* 
piawiacktei na odcinku -wie+skim. W  
ty m stanie rzeczy całkowite uzalcż3 
niinie Izb Rolniczych od Minister* 
siwa jest szkodliwe dla rolnictwa i 
św atlejsi rolnicy tęsknią do umeza* 
Iezmenia Izb od M in R. i R. R...

W yszłoby O . Z. N.*ow ’ na dob* 
re, gdyby powołał bezstronnego rze* 
czoznawcę do oceny warunków 1 rr.e 
tod montowania Departamentu Apro 
wizacji przez dyrektorów C. Boorow 
skiego i Krzyczkowskiego. W  yn ki 
tej ekspertyzy ob'ekti*wnego rzecco* 
znawcy musiałyby wypaść przeraża* 
i-ao fest howtero w tym montow.a* 
niu 90%  kunsztu do rozgrywek per* 
sonalnvch, a może 10% woli do 
zmontowania techniki aptowizd cii 
kraju w szacie pokoju 1 wojny.

— 0 O 0 —

Białostoccy ludowcy
manifestowali w 8-irtiu 

miejscowoiciach
Białystok. Tegoroczne święto lud. odby* 

lo się na terenie woj. białostockiego, po* 
raz pierwszy w większej ilości miejscowo* 
ś.i Ludowcy manifestowali w Ktypm e, 
fp-W . Białystok) około 1.00C uczest. w So* 
pućkinach (G rodno), do 4.000 .grupa ko* 
t i e 3 190 dzieci 200, cyklistów 10o, przy­
grywała orkiestra strzelecka. Suwałki 4 09C, 
w pochodzie l.aOO, sztandarów 4. Kównies 
giupa kobiet, dzieci, rowerzystów. W  Łom* 
ży. Około 1.000, w Zbójnej (Ostrołęka) 
500 uczestników, w Bielsku Podlaskim. O* 
kolo 1.000. W  Siemiatyczach — do 3.0cO, 
w Wołkowysku do 1.000. W szędzie doma­
gano się wykonania uchwał Kongresu kra3 
kowskiego.



KRAKOW SKI KTTRIER W IECZORN Y

W A2NE NUMERY - 
1 ELEŁON1C2NE

CZEhlMEC H  3lraż ogniowa 121-11 
7-egarynKa 98 
Poczt biuro siec. l<3 uO 
C ertr. mięazym 3 /  
lnformatoi lelef. 137-06 
Biuro napr. telti 150-50 
li forma lor Kol 121-08 
Centr gązownl 152-05 
Centr eiektr. 150 7C 

ćzwartek I P  Certr. wodiciąg. 171 92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Czwartek, Felicjana

' . f  ^9

■ eatr
Z T E A T R U  M. im. J. SŁO W A C K IEG O .

Dziś w czwartek i jutro w piątek „Serce 
Balbiny" komedia F, Crom m ellyncka, w 
reżyserii W . Radilskiego, z udziałem R. Pa» 
włowskiej (rola główna), Matusiakówny f. 
W em icz, M. Bednarskiej, M. Bialskiej, K. 
Fabisiaka. M. W ęgrzyna, L. Ruszkowskiego 
T. Konrada.

W  sobotę po cenach zniżonych 7  N o war 
kowski^go „Gałązka Rozmarynu". 
Najbliższą premierą teatru im. J. Słowackie, 
go będzie s-.'uka W alentyny A kxandrow icz  
p.t. „Jej syn", w opracowaniu scen cznym 
reż. Józefa Karbowskiego 
Plan przedstawień: Czwartek 9. VI. „Ser
ce B alb iny"; Piątek 10. VI. „Serce Balbiny 
Sobota U . VI „Gałązka Rozmarynu".
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Repertuar kin
A D R IA : „M otyl hiszpański11 (Janet* 

te M ac D onald) i „Obrońcy R io 
Grandę11.

A T L A N T IC : „RsiężniczKa cygan: 
skau (Anabela i H. Fonda( „Cień 
Szanghaju' (Peter Lone).

A P O L L O : „Świat mówi o nas“ (M au  
rke Chevalier, June Kińght).

Kinoteatr Bagatela spowodu re­
montu budynku nieczynny.
I O PP: „W łóczęga północy11 i „M a1 

giczny klucz41 (Borys Karloff).
M U Z E U M : „Książątko".
PR O M IEŃ : „Zbłądziłem14 (Charles 

Boyer),
S T ELLA : „Pieśniarz W arszawy44.
S Z T U K A : „Ostrożnie z miłością44.

U C IE C H A : „Dziewczyna szuka mi1 
łości44.

.W A N D A ; „Niewidzialne małżeń­
stwo44 (FI'o  i Flap).

Radio
PIĄ TEK , 10 C Z E R W C A  1938 R

8.10 Muzyka. 11.15 A udycja dla szkót: 
„S. O. S.“ — sluchuwisko w opracowanie 
A dy A rtzt częściowo w/g pomysłu R. Re. 
dlicha. 11.40 Śpiewa Charles Kollman. 10.00 
Muzyka 15.15 „Na drodze mlecznej" — po 
g_danka dla dzieci starszych, wygłosi Wac* 
ł.iw Frenkiel. 16.00 Koncert popularny w 
wykonaniu Małej Orkiestry Symfonicznej 
K P. W . pod dyr. Ferdynanda Gemrota. 
ło.45 „Gdzie rozbijim y namioty" — poga- 
d inka, wygłosi Aniela Micewiczowa 18.00 
„V ogniu ciągłych wybuchów" — poga* 
danka- wygłosi Alfred Chrzanowski. 18.10 
K« cital fortepianowy Aleksandra W ielhors- 
k ego. 19.00 . Grandioso" — audycja muzy. 
c na (11 wielka tanatazja na tematy Kaima, 
na (.muzyka Emeryk Kamnana, tekst Rych. 
wida (wykonawcy Wanda Krzyżanowska. 
2  kowska (sopran) Juliusz Bieńkowski yte 
nor) chór i speaker 21.15 Kazimierz Prze. 
iwa Tetmafer „Szczepan bez ziemi" — o . 
powiadanie ze zbioru „na skalnym Podhz. 
lu“, czyta Antoni Augustynek. 20 30 z Bel. 
gi_du. M iędzynarodowy koncert jugo9ło* 
wiański. 22.00 Muzyka.
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Kraków do • • •
u * 5  i ' ;

IiN SirEK cjA  T ER EN U  i N i ^ L Z O N E -  
G O  rR Z E Z  PO W Ó D Ź . W ojew oda krakow  
ski dr Tymiński wyjechał w środę autem, 
udając się na inspekcję powiatu bochei:. 
skiego. kióry ostatnio zestal nawiedzony 
lokalną powodzią. Jak słychaó, w poszczę, 
gólnych okolicach zniszczone zostały pló. 
n /  prawie zupełnie, przyczem szkoay do. 
chodzą do 90 proc. Z  powiatu bocheńskie, 
go woj. dr Tymiński udał się do powiaiu 
tarnowskiego.

W Y C IE C Z K Ę  D O  PO R Ą B K I Ż Y W C A  
I N A  K O C IER Z  organizuje Polski Zwią. 
zek Turystyczny 12.go bm. W  programie 
zwiedzanie zapory wodnej w Porąbce i bro 
waru w Żywcu. W yjazd z Krakowa o go. 
dżinie 7 00 powrót na godz 22.00. Koszt 
przejazdu od osoby 11 zł. W  razie niepo. 
gody, względnie niezgłoszenia się odpowie, 
dniej ilości osób (24) wycieczka nie odbę. 
dzie się. Bdety sprzedaje kasa dworca au- 
tobusowego w Kiakowie (teł. 137.17)
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Ruch pracowniczy

—
i.** '*4-- • Ss* óK A fitł !

1 1f .H .  y -t.

WSZELKIE TH ODE HflfiZEUIfl
mogą się wkrć spełnii
je ś li zakupisz bezzwłocznie los I-ej klasy 

w słynnej kolekturzeBR£CIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK Gl. 6 .

S z a n s e  w s y p a n i a  o y p o m n b ! P o ł o w a  l o s ó w  w y g p y w a !
Główna wysranafllllGN ZŁOTYCH
Konto P. K. O. 414 400.

Czego ż ą d a j ą  pracownicy  
Banku Polskiego?

W prasie poznańskiej czytań y. 
Postulaty pracowników B. P.

„Nasz Św iat14, organ Zrzeszenia 
Pracowników Banku Polskiego, stre­
szcza postulaty Zrzeszenia w trzech 
punktach: 1) wprowadzenie przed­
stawicieli pracowników B . P. do 
Rady Banku, — 2) udział przedsta­
wicieli pracowników B . P. w decyz­
jach władz Banku w sprawach per­
sonalnych, — 3) jaw ność kwalifiko­
wania personelu.

Bardzo słusznie twierdzi p. Oi ark 
w „Naszym Sw iecie" (nr 4—5), że 
te postulaty Zrzeszenia Pracowni­
ków B . P. „prawie dokładnie pokry­
waj  ̂ się zaleceniam i" encykliki pa­
pieskiej. Bowiem Pius XI m ów i: 

„Ze względu na obecne stosun­
ki społeczne uważamy za bardzo 
wskazane, by umowa o najem  
pracy była w granicach możliwoś­
ci umową społkową, co już w róż­
nych formach zaczęto praktyko­
wać z niemałym pożytkiem tak 
pracowników, ja k  właścicieli. R o ­
botnicy i urzędnicy otrzym ują w 
ten sposób udział we własności i 
w zarządzie przedsiębiorstwa, aibu 
też w jakikolw iek sposób w jego 
zyskach”.
Zaleca więc tutaj Papież. 1) do­

puszczenie pracowników do udziału 
we własności przędsiębiorstwa. — 
2) do udziału w zarządzie, — 3) do 
udziału w zyskach, a to — jak wy- 
n.Ka z innych m iejsc w encyklice

— w tym celu, by przez oszczęd­
ność i zapobieliwość mogli dojść do 
własności i w ten sposob pozbyć 
sie swego proletaryzmu.

„Nasz Ś w iat” stv ierdza, że pra­
cownicy B . P. zrealizowali już pierw­
sze zalecenia papieskie; przez swój 
bowiem Fundusz Em erytalny stali 
się „współwłaścicielami" Banku 
Polskiego. Dalsza akcja będzie mia­
ła  ną celu reahzację postulatu udz.ia 
łu pracowników w zarządz.ie Bfłnku- 

Jak widzimy nawet encyklika pa­
pieska zbliża się do zasadniczego 
stanowiska zajmowanego przez kla­
sowy- ruch procowniczy: robotnicy i 
pracownicy- otrzym ują udział we 
własności i w zasadzie przedsiębior­
stwa.... . t i „ .... i _______ )

Ale om chcą coś więcej jeszcze !

W Wielkopolsce grozf si rajk  
cegielniany

W ielkopolscy robotnicy ceram icz­
ni J dom agają się zawarcia układu 
zbiorowego, czemu sprzeciw iają się 
pracodawcy.

Zarobki tych pracowników wyno­
szą 8 — 15 zł. tygodniowo, a tylko w 
w yjątkowych wypadkach dochodzi 
dc 18 złotych.

W  razie dalszego uchylania się 
od zawarcia przychylnego dla robo­
tników- układu, zainteresowane zwią­
zki proklamować będą strajk.

— oOo —

Zanoś- się na strajk
przy robotach publicznych

Onegduj odbyło się zgromadzenie 
robotników zatrudnionych przy iO' 
botach publicznych finansowanych 
przez Fundusz Pracy w Krakowie, 
na którym sprecyzowano następują/ 
ce zadania:

1) bezwłoczne zatrudmenie wszyst 
kich bezrobotnych,

2) 46*cio godzinny tydzień pracy 
(6 dm w tygodniu) bez turnusów.

3) podwyżka płac w stosunku do 
wzrostu droży-zny.

Zainteresowań1 robotn, cy moty* 
w!na swe żądania tym, ze pracując 
tylko 4 dni w tygodniu zarabiają 
zaledwie 13 zł 27 gr., co żadną mia* 
rą nie może wystarczyć na wyżywię*

. nie ciebie i rodzin, zwdaszcza wobec 
w zrostu cen artykułów pierwszej po 
trzeby.

Specjalnie wvbrana delegacja z 
przedstawicielem Związku budowla* 

. nych na czele, mteiweuiowała u mia* 
rodmnych czynników przedstawia* 
jac swoje postulaty. Narazie robot’ 
7'icy nie otrzymali pozytywnej odpo 
wiedze uzaleźmaiąc od mej dalsze 
kroki.

Jak nas poinformowano zachodzi 
możliwość proklamowania steaiku.

Jesteśmy jednak zdania, że konipe 
tentne wdadz.e przez uwzględnienie 
postulatów robotniczych zapobiegną 
niepożądany jh koniecznościom.

Ma krakowskim bruku
Dziś rano w mieszkzniu przy ul. Szew 

skiej na skutek wybuchu płomienia z pi-:* 
ca kuchennego doznała silnych poparzeń  
studentka wydziału filozof U . J. \nna 1.

Do ofiary nieszczęśliwego przypadku za 
wezwano Pogotowie Ratunkowe, które ją 
przewiozło do szpitala św. Łazarza

•
U zbiegu ul. Łobzowskie a Szlak jakiś 

nieznany osobnik jadąc w nadmiernym roz  
pędzie na rowerze najecnał na przechodzą* 
cą w tym czasie przez jezdnię Szafę Julię 
lar 45 zam. przy ul Krowoderskiej 67 
Szafa wskutek najechania upadla na bruk 
doznając wstrząsu mózgu i ogólnych kon« 
tuzji. Natychmiast zawezwane Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło ją w stanie ciężkim 
do szpitala św. Łazarza. Policja wszczęła 
dochodzenia w celu wykrycia „rozpedzo* 
nego" rowerzysty.

•
D o biur Zachodnio Małopolskiego Zwią 

zku Opieki r.ad sierotami Żydowskimi wla* 
mali się nicwykryci narazie sprawcy, któ­
rzy skradli z żelaznej kasetki 1.900 zł.

• r
Organa P. P. w Krakowie prr.,prowa*

dziły na terenie całego miasta obławę w 
czasie której zatrzymano 14 osób za prze*
kroczenia przepisów porządkowych.

•

W  Krakowie w m.eszkaniu przy ul. Re* 
tt ryka 22 miał miejsce nieszczęśliwy wy* 
padek.

Studentka U . J. Janina Grabowska lat 
?~i strzeliła sobie w skroń z rewolweru. Eto 
śmiertelnie rannej studentki zawezwano Po  
gotowie Ratunkowe Po nałożeniu jej opa* 
trunku została przewieziona do szpitala św 
Łazarza gdzie zmarła nie odzyskawszy przy 
tonrności. Samobójstwo studentki którego 
powodem byl prawdopodobnie rozstrój 
nerwowy, wywarł- pizygnebiające wraże* 
nie

Do sorzedanla lub wydzierżawie­
nia 2 plątrowy budynek fabrycz­
ny z centralnym ogrzewaniem 

w Krakowie.
Wiadomo ść: AL Słowackiego 12, 

m. 10 — tel 104-37.

Wieczór Muzyczny
Dziś we czwartek o godz. 8.15 wieczór 

odbędzie się w Sal, Saskiej przy ul. Św. 
Jana 6. W ieczór muzyczny klasy iort-pia*  
nowej i Żeńskiego Zespołu W okalnego  
prof. Jana Hoffmana

W ykonaw cy klasy fortepianowej:
D ola Hoffmanówna, Hanna Zimerma, 

nówna, Ryszard Apte, Tadeusz Cukrzyński 
Jakub Weissmaiin, Jaakow  Żimmenr aiui.

Zesjiół W okalny: Ieokadia Kozerówna 
(sopran), Elza Sękarówna (kontralt), Irena 
V iskinda (sopran) i Stanisława Wiśniew* 
ska ( a l t )
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99Ostatni pociąg99

Paryż, w czerwcu.
W  ostatnich dniach, a zwłaszcza 

31 maja, dworce paiyskie — w szcze 
golności Gare du Nord — przedsta* 
wiały zgoła niesamowity widok. Po­
szedłem na dworzec, aby zbaczyć, 
jak odbywa się reemigracja cudzo* 
ziemców, nielegalnie przebywają* 
cych we Francji. Pociąg odchodzący 
za kwaarans przed upływem ustało* 
r.ej dla cudzoziemców „Treuga D ei“, 
był oczywiście przepełniony. Miejs* 
ca były zresztą numerowane, a kaz* 
ie  biuro podróży zarezerwowało dla 
swoich klientów kilka lub jeden wa­
gon.

Podziwiać należy przedsiębior­
czość ludzi, którzy w nielegalny spo 
sób wyjeżdżają z kraju i przekracza* 
ją granicę fracuską. Jakiś ślusarz wy 
j.echał z Polski na 6 lat przy użyciu 
24*godzinnej przepustki, otrzymanej 
w Cieszynie na czeską stronę! Jakaś 
robotnica przyjechała do Paryża na 
wystawę w lipcu i pozostała tutai 
bez papierów Jakiś fryzjer znowu, 
któremu odmówiono wizy francus* 
kiej. wyjechał z wycieczką na wysta* 
we jaka odbyła się w Brukseli w 
1935 roku. Z  Brukseli dostał się na 
granicę belgijsko*franeuską, którą 
przekroczył pieszo, w tak zwanym 
„małym ruchu“ giunicznym

Pomysłowość tych ludzie nie na 
wicie się jednak przydała Są wśród 
nich tacy, którzy przebywali 4 lub 5 
lat w Paryżu, a me wiedzą nawet, 
jak wyglądają... Champs Elysess. 
Bali się wychodzić z mieszkań we 
dnie, aby ich nie widziano, w nocy 
zaś — w obawie przed obławami po 
licji rowerowej, W ychodzi!, więc z 
domu jedynie przed wieczorem na 
godzinę lub dwie. Tymczasem płacili 
rozmaitym kombinatorom za wyro* 
bienie papierów. A  kombinatorzy nie 
tylko papierów nie wyrobili al“ je* 
szcze w dodatku siedzą teraz w kry* 
minale! Inni znowu tułali się z kąta 
w kąt, codzień zmieniając nocleg, 
gdfż hotelarze nie dawał im przy* 
tułku, a w prywacych mieszkaniach 
byli już poszukiwani przez prefek* 
turę policji. Bez pracy, bez pienię- 
dzy bez dachu nad głową — taki 
był los nielegalnych emigrantów we 
Francji.

„Ostatni pociąg44 7 Pary.** zamyka 
ere w dziejach tułaczki nielegalnych 

.cudzoziemców. Kto na ten pociąg 
nie zdazył, ten lada chwila znaleźć 
się może w areszcie, a potem zawc* 
druje na granicę w asyście żancLar*

Melduję posłusznie

mów. Niezmiernie charakterystycz­
ny ,est fakt, źe żadnemu z tych emi 
grantów nie udzielono w Paryżu wi* 
zy belgijskiej. W  obawie przed na* 
pływem nielegalnych cudzoziemców 
do Belgii, władze konsularne zarzą­
dziły wydawanie wiz w pociągu, 
pod ochroną belgijskiej żandarmerii, 
która pilnuit, aby nikt nie w\siadł 
na terytorium Belgii.

W śród wydalanych znajduje się 
obecnie i. pewien procent cudzoziem* 
C Ó W , przeciw którym nie istnieją 
właściwie zastrzeżenia natury praw* 
no*administracyjnej. lecz politycznej. 
Ci są wydalani wyłącznie na podsta 
wie orzeczeń, jakie zapadają w sto* 
sunku do nich w prefekturze policji 
i w Surete. Albowiem ze względu 
na przyjazd królewskiej pary bry* 
tyfskićj zarzadza się poważna „czy* 
stke“ podyktowana względami na 
bezpieczeństwo koronowanych go* 
ści, K. F

Rekordy rozwodowe w Ameryce
Z opublikowanej ostatnio w Was* 

hingtonie statystyki wynika, żc Sta 
ny Z.ednoczone ustaliły w 1937 r. 
prawdziwy rekord rozwodowy.

JA K IE  SĄ P O W O D Y , K TÓ RE  
SK ŁA N IA JĄ  JAM K ĘSÓ W  DO  
R O Z W IĄ Z Y W A N IA  S W Y C H  

M A Ł Ż E Ń S T W ?
W  Milwaukee niejaki Smuh 

wniósł skargę rozwodową przeciw* 
ko żonie, która podczas seansu spu 
rytusowego złożyła pocałunek ; a a* 
stralnych ustach swego pienvszego 
męża.

W  Illinois pewien mąż jako po 
wód do rozwodu wymienił, że żona 
jego specjalnie zapuszcza sobie paz­
nokcie u nóg, ażeby drapać go w 
łóżku

Roland Comfort z Los Angelos 
umotywował swą skaigę rozwodc* 
wą smutnym faktem, że żona obdt* 
rza większą miłością swych 10 psów 
afńżeli zapewniającego jej dobrobyt 
małżonka, a p. Katarzyna Marek z 
Chicago zażądała rozwodu, ponie* 
waż mąz e? zdradza wobec ie*i czwo 
ronożnego ulubieńca absolutny brak 
sympatii i całkowitą oschłość serca.

Nocne życie chiitskiego miasta
Ulice wielkiego miasta jarzą się org j 

,łvrw  neonowych, jaskrawych i wyzywają* 
cych — biahych, czerwonych, różowy J i ,  zie 
b n y ch . N a jezani kipi życie, pędzą samo* 
chody, taksówki, autobusy, śpieszą zmęczeni 
ludzie. Jest druga w nocy, praca wre tir.» 
n o  to w najlepsze. Otwarte sklepy zaprn* 
srają przechodniów do swych wnętrz, nę.;a 
widokiem barwnych tkanin, zewsząd do. 
b -gają dźwięki hałaśliwej melodii, a z ot* 
wartych drzwi dobiega mdlawo * słodkawy 
zapach opium, W ędrowni handlarze zachwa

W  Baltimore sąd uznał małżeń­
stwo pp. Cohen za rozwiązane z w1* 
l.y żony, która

D O PU ŚC IŁA  SIF „Z D R A D Y  
W  M Y Ś L A C H 44,

albowiem w trakcie przewodu sądo* 
wego zostało udowodnione, że p. 
Sylwia Cohen myśli bez przerwy o... 
Mahatmie Ghandi. Taki sam los spo 
tkał pewnego adwokata, któremu u* 
dowodniono, że w obecności żony 
spoglądał bez pr-erwy na fotografię 
księżny W indsor.

Pania Johnson z Los Angelos wy 
prowadzała z równowagi niezmien* 
na pogoda 1 wesołość, jaka odzni* 
czał sie je j małżonek. Małżeństwo 
zostało rozwiązane, mimo że p. John 
son powoływał sie na to, że stosuje 
sic do recepty amerykańskiej „keep 
smiling" — uśmiechaj się...

1-aura Hampton»Loomis, córka ka 
lifom ijskiego magnata naftowego, 
wytrzymała z mężem zaledwie 2 dni. 
W e  wriesionej przez nią skardze 
rozwodowej p. Loomis podała, że 
m ai nalegał ażeby przeczytała „Klub 
Pickwicka".

v\cie obojętni na wszelkie zasad-' higien >•. 
2 y ją  w niewiarygodnych wprosi onidach, 
które parując wydzielają tak niesamowity 
zaduch, że nawet przyzwyczajonemu prze* 
ci.odniowi robi się niedobrze. W  otwartych  
laczkach woża kal przechowywany troskli* 
wie przez właścicieli i sprzedawany po dość 
wysokich cenach za wiadro. Handel ten 
1 witnie na ulicy i nie ma żadnych prrepi* 
s/w , któreby dążyły do zmienienia istnie* 
jąccgo stanu rzeczy. Ciemna parna noc ko* 
pulą sklepienia przyKrywa to rojące się 
mrowisko ludzkie wiecznie pracujące, zaw* 
sre źle ubrane, żyjące dosłownie kilkoma 
ziamkam: kawona i gaistką ryżu, zniszero* 
nc i wysuszone przez działanie klimatu, nie 
usianne używanie opium, sztucznie podtrzy* 
mującego gasnącą energię — o wielkiej 
k.ilturze artystycznej, tradycją przeKazywa* 
nc, po przez pokolenia i niewiarygodnie 
biedne.

łają towar, namawiają do kupienia go za 
tanie pieniądze. Europejczyk jest zdziwio­
ny. Kiedy ci ludzie odpoczywają, skoro noc 
od dnia rożni się tylko tym, że zamiast 
siońca świecą neony, skoro wytężona praca 
nic ustaje ani na chwilę, a wytrwały pościg 
za pieniądzem trwa tak nieprzerwanie, jak 
nieprzerwanie toczy swe fale Jan*tse*kiang. 
Nikt tak, iak oni nie potrafi wykorzystać 
racjonalnie wszelkich, zdawałoby się, nie* 
potrzebnych odpadków, które przerabiają, 
jedzą, zbierają, a jednocześnie są tak całko*

W idów  sho oSoliiBSifiiii iP lo l ie r łe
Ciekawą imprezę ujrzeliśmy w ra» 

mach Festiwalu Sztuki w „D niich 
Krakowa w wykonaniu Polskiego 
I eatru Akadem: ckiego

Było to wystawienie kapitalnei ko 
medii M oliera „Pocieszne W ykwint* 
nisie4' w świetnym przekładz>e Boy'a 
Żeleńskiego na dziedzińcu Kolie* 
gium Nowodworskiego.

Przedstawienie to odbyte p.*d go 
lym niebem, zaopatrzone zoscalo w 
pomvslovyy prolog i eDilog Wiesia* 
wa Góreckiego ukazujący posł:ać Ta* 
na Sobieskiego 1 iego małżonki, przy 
bywających na theatrum żakowskie

Zbyt wolne tempo przedstawienia 
zapewne ulegnie zmianie na lepsze 
w dalszych wieczorach. Pozatyir, 
sprawna reżyseria dra W ł. Dobro* 
wolskiego 1 doskonale skoncynowa* 
ne kostiumy przez Tadeusza Orło* 
wicza zapewniły wiele walorów ca* 
łości.

Z wykonawców wyróżnić należy 
p p . Jaworówna i W itw icka oraz Boi 
narowskiego, Peteckiego i Bodnie* 
kiego. W spółdziałały w wieczora* 
zespoły baletowe H. W illm an i W al 
den*Hankusa, odtwarzając kuitural* 
nie gawota i poloneza.

Niebanalną ilustracje muzyczna za­
wdzięczamy A . Frączkiewiczowi. Or 
kiestra dyrygował b. dobrze prof. 
Ormicki.

Spektal, obfitujący w niezliczone 
efekty wizualne i słuchowe spotkał 
-że z uznaniem tłumnie przybyiei ni:» 
bliczności. Zapewne widowi ko 
..Gdy Jan Sobieski lmć pana MoJie* 
r.t ogląda'* powtórzone zostanie kil* 
' "-krotnie. Zasługuje na to całkowi*

K. M.cie.

O iragedi. 
ucztiwego znalazcy i «

Któż to powii dział, że ród D on Kichotów, walczących
0  swoją prawdę do końca, do o&tatniej kropelki wypitego albo 
holu, należy już do przeszłości ?  Przeciwnie — są jeszcze tacy  
i, podobnie jak ich praszczur z przed wieków, ani dbają o to, 
że iwiat ich wyśmiewa i zc aomnieman j ich prawdę uważa za 
chimerę Są tacy, och — są. Ty le tylko, że — jak przestało na
omantyków — działają ciemną, gwiaździstą nocą, gdy małodu­

szna praktyczność ułoży się już do snu i nie zatruwa powie­
trza „miazmatami1* niewiary swej i swego szyderstwa.

Spotkałem takiego sam i o spotkaniu tym prosto, suiho, 
rzeczow o, z pedantyczną dokładnością zamierzam opowiedzieć. 
Relacia to będzie absolutnie dokument.arna. Z datą, z minutami
1 z  adresami. K to sceptyk, niechaj bprawdza; mam zresztą świa­
dków i ci — w razie potrzeby — z całą gotowością potwierdzą, 
iż rycerz októrymmowa z całopalna za*s(c po< zynał ofiarnością, 
iż rycerz o którym mowa z całopalną zaiste poczyna sobie 
ofiarnością.

o *  t>

„ Zaczęło się to wszystko w nocy z soboty na niedzielę 
tl skrzyżowania ulit Starowiślnej i G ertrudy. Zegar pocztowy 
oznajmiał, że jest godz 3, irinut 5. W racaliśm y we trójką do 
domu, gdy na wskazanym powyżej miejscu i o w skaza-ej porze

zbliżył się do nas rzeczony D on Kichot, prosząc o ,,ogień“. W y ­
gląd miał (oczywiście Don Kichot nie ogień) nieco wyjątkowy. 
W łos w nieładzie, inteligencka twarz pokryta futurystycznymi 
plamami (od  W ota), ubranie takimże Wotem pokryte i podarte. 
A  propos tego ubrania, można było natychmiast odgadnąć, że 
kiedyś było ono w miarę wytworne, wyprasowane i wy czy, 
szczone „Kiedyś1* — t. zn. jeszcze kilka godzin wcześniej, al­
bowiem spodnie np. — mimo opłakanego stanu w momencie 
spotkania — zachowały jeszcze ślady „kantów*4, a z kieszonki 
obłoi.onej bluzy wychylała się szyderczo, czysta, dobrana do 
garnituru chusteczka. W  ręce D on Kichot trzymał postronek, 
a na postronku autentycznego żywego konia. Od słowa do sio* 
w i, od uśmiechu do uśmiechu, i zaczęła się tragiczna opowieść*

— Znalazłem konia — oświadczy! z bólem w glosie, po, 
pierając słowa gestem straceńca.

-  ?  ?  ?  _

— N o tak, wracałem do domu, przed dziesiątą, z przyja* 
cielem, i na ul. Grzegórzeckiej znaleźliśmy dwa konie. Jcdnm y  
zajął się kolega, drugi to t e n  —

Tu nastąpiło pod adresem konia kilka soczystych epiietow 
lecz chwilę potem D on Kichot nagr-dzał je serią czułości w sto­
sunku do „znalezioego" bydlęcia. *

— N o, i....?
— N o, co — i ?1 Chodzę tak z rym Bobuslem (diabii wie* 

Jz ą , dlaczego takie mu imie nadal) przez całą noc, od Komi­
sariatu do Komisariatu, i nikt go nie chce prryjać. Kapelusz zgu* 
biłem, binokle rozbiłem, spadłem z niego, potłukłem się, upi* 
łem się ze zmartwienia (święta to była n. b. o tym upiciu się 
prawda 1), i nici „

Radzimy życzliwie, żeby puścił konia „kantem44, ale D on  
Kichot uważa propozycję naszą za bluźnierstwo.

— Jak to?  Urzędnik państwowy jesteml Człowiek uczciwy 
jestem 1 Odpowiedzialny iesteml N a K om -ariacie już byłem ; 
kazali mi iść na inny K amisariat, na Starowślną dc staj 111 od­
dać. Idę więc. M

I poszedł. W olno z melancholią, tro.uarem , ciągnąc za 
sobą nieszczęśliwe bydle. 4

W idok był tak osobliwy, ż t  szkoda byłoby coś z tej przy* 
gody nronić. Poszliśmy więc za nieznajomym rycei zem ptawdy, 
w odległości kilkudziesięciu kroków.

D on K ichot u szed ł tym czaizia do cgrooo , w którym mie­
ści się obecnie budynek sądowy i jeśli się nie mylę, także K o­
misariat, rozporządzający stajnią. Zamiast do Komisariatu Don  
Kichot zadzwonił iednak do znajdującego się w tymże ogro­
dzie prywatnego domu, zwiedziony tabliczką z napisem „Ko* 
m om ik“, który to napis wziął prawdopodobnie za „Komtsa* 
riat“ Po kilku minutach zjawił się zaspany dozoica..

— Konis znalazłem — rozpoczyna D on Kichot.
Tłumaczy jeszcze kilka minut, lecz pozbawiony widocznie

poczucia humoru klucznik wskazuje mu dłonią majaczącą na­
przeciw stajnię i bramę z trzaskiem zamyka. D on Kichot udaje 
się we wskazanym kierunku, lecz koń, m i rusz, nie chce turtki 
przekroczyć. W tedy niezłomny inaiazca poddaje się z rezy­
gnacją, wychodzi z koniem znów na ulice j wraca w kierunku 
śródmieścia. W olno, zamyślony, zatroskany, z zamyślonym i 
zatroskanym koniem na postronku. Oczywiście — chodnikiem. 
Starowiślną, Sienną, Rynkiem, Floryjańską, Pijarska. Od czasu 
do czasu spotyka spóźnionych przechodniów którym zwic*za
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Z isamienia Funduszu Pracy
  rm iW W Iiii .l i lT I I i i  ■  iM — i M ii ■ —

ALE CO DALEJ...
Jasne, pięknie urządzone raieszKanic 

Stół starannie przykryty. Kwiaty, żółte. 
t czerwone, białe. Wielkie, mniejsze. Dużo, 

dużo... Fełny koszyk chleba. M asło. Jabl* 
ka, ser. Z  gciry łagodne, mile światło, os> 
fonięrego zieloną materią klosza. Ciepło 
miło, przyjemnie. Cicho gra radio. Jest 
dobrze. Domowo. Zacisznie. Przy siole 
rodzina. Pogodna, uśmiccluiięta. Gdy wy* 
proszono dzieci do innego pokoju, zoczę* 
liśmy rozmawiać. Też bezrobotny. Teraz 
ffńpicr J  zredukowany. Umysłowy D its 
taje ustawowe zasiłki. Teraz szuka pracy 
i ma nadzieję, że szybko znajdzie. Mówi 
spokojnie, choć wyczuwa się nutkę pcw* 
nego zakłopotania, że przed człowiekiem 
obcym ma się obnażać i spowiadać ze 
swych najintymnieszych spraw, bo przecie 
podstaw' jego życia, dobrobytu, rodziny. 
Troska o syna.

— Czy będzie mOgl płacić za szKołę? 
, Jest mi lepie,, że mogę udzielić pcw* 
nych wyjaśnień, jak się ma starać, jak re« 
jestrować. Jest inżynierem budowlanym, 
więc napewno szybko otrzyma pracę i nie 
będzie potrzebował wieść przymusowej 
wegetacji bezrobotnego.

Zegnam się. Uścisk dłoni. Jakiś trwóż* 
liwy, może niechętny nawret.

Rozumiem, Cię panie.
Jestem zwiastunem innego życia •- iy* 

cia bezczynu, gdzie największe energie, u* 
mysły tępieją, stają się niepotrzebne. Inte* 
ligent szybciej i lepiej rozumie mepotrzeb* 
ność, niż pracowmik fizyczny

Bardziej go to boli.

Po schodach ładnych, widnych w gdię 
Trzecie, czwarte piąte piętro. —■ Mieszkanie 
20.

Otwierają się białe drzwi
— Tu mieszka pan W .
— Tak. Antek do ciebie.
Z  boku z korytarza wypada jakaś ob* 

darta w bieliźnie postać.
Zdenerwowany, prędki, krzykliw .)*’'ła* 

czliwy glos.
— Pan do mnie, ja tu mieszkam. Tak, 

mech pan wejdzie i zobaczy jak się niiesz* 
ka w Warszawie

jest ciemno. Drżąca ręka zapala zapał* 
kę Za chwilę płonic mała lampka nafto* 
w-a. Żółte, chwiejne światełko rozjaśniło 
nieco wnętrze. Jest zimno. Schronienie peł* 
nc trzasku. Raz po raz coś pada, tłucze 
się. Jest zgiełk Po chwili oczy przjzw y* 
czajają się do ciemności.

Izba utworzona jest ze zbiegających się 
krokwi dachu z zakończeniem domu. Bek

ki obielone wapnem, które wielkimi płatam 
mi odnadło . otworzyły się czarne lamy 
sęków Zastygły krople żywicy, jakoy nie 
chciały spaść na baPłóg społecznego la* 
zorza — bezrobotnego. N a belkach wiszą 
fotografie, obrazy.

•— Tu jest fotografia rodzinna...

— T o matka, to  ja, ojciec i bracia. Po* 
wiesiłem sobie i mówię nieraz:

— Patrz matko, w jakiej nędzy żyje 
twój syn. Koszula podarta, łachy, strzępy.
0  niech pan patrzy jakie mam gacie. A. 

i spodliło .eż nie lepsze. Kapota pożarta.
AltJO te buty. Sznurkiem powiązane.

— Złożyłem, widzi pan, podanie o 
przyodziewek. Był kontroler. Nie zastał 
mnie, bo ja muszę już o piątej wychodzić, 
bo ten pr.ez ścianę, co panu otworzył, wy* 
chodzi do roboty i zamyka mieszkań:-'. la 
muszę wyjść, kluczy dorobić nie mogę bo 
to wic-le pieniędzy kosztuje, a muszę być 
w pośredniaku no i na 11 listopada na tę 
zupkę. Przecie to cały mój posiłek.

—- Ten przez ścianę, mój brat. Tak, 
proszę szanownego pana brat.

— A co mnie najbardziej boli to to, że 
on gotuje sćbic teraz kolację. O, słychać 
jak szurga garnkami. Zeby ml co dał. ale 
na ociupinę na czubek palca. Przecie poza 
zupką nic nie jadłem

Stoi gąsior wody i szczerbata szklanka.
— Jak  nmi< już tak bardzo dopiecze, 

to piję, piję... Osrra zimna woda wchodzi. 
Robi się kwaśno, ale już tak nie pie.ze, 
nie pali we środku.

— N o jest jakoś.
— Lepiej — dorzucam
—  Tak, drogi panie, lepiej. CzłowTk  

tu na tym poddaszu i gadać zapfknlna. 
N o bo tu tylko gadziny wszelakie. Jak  
zaczną chalasować w nocy, a woda tłucze
1 tłucze po dachu. A  niech zostanie na 
komodzie kawałek chleba, to  istne piekło. 
Szczury takie wielgachne latają, a p'?rczą. 
Nawet j .J e n  ugryzł mnie w ucho Tak 
spuchło. O niech pan zobaczy

— A  proszę pana, może pan o l pre* 
zydenta, c o ?

— Nie. Ja  jestem z Eunduszu P r a . / .  —
Odpowiedzią tą sprawiłem panu

wielki zawód.
— B o to, widzi szanowny pan, ja pisa* 

łem do Pana Prezydenta, że jestem w ne* 
ćky, że mam, taką norę za mitszk inic, o 
teraz wybiła mi się szybka i wieje i wieje. 
Ziąb. A  cc  tu było w zimę. Leżałem ubra* 
ny, ukutany we wszystkie łachy i trzęsłem 
sio i spać nic mogłem.

Przyszedł posterunkowy zrobił wywiad 
odesłał gdz.e należy i nic.

— Ani pracy, ja  chcę pracy.
— Pan kierownik Funduszu dał mały 

ni merek, bo 173, niech pan zobaczy, ale 
pracy jak nic ma tak nie ma.

— Ja  jestem teraz samotny. W iadomo  
nędza. Opuściła mnie żona z dziećmi

poszła do matki. Dla zięć.a tam miejsca 
nie ma.. — Niech zdycha. — -

— Otóż i zdycham. Nikt mi nie chce 
dać pracy.

— C o ja mam -obić.
— Wszystkie myśh — przychód :ą na 

człowieka. Zabić się. czy co innego złego r

— Nie chcę zgnić w więzieniu, choćby 
tam było mi napewno lepiej.

Daliby jeść, pracować, ciepłe mie<-zk i 
nie... kąpiel, bieliznę..

— Przecież jestem obrońcą ojczyzny — 
Bilem się na ochotnika od 1196 roku w 
trzeciej kadrowej.

— O to książeczka.

W róciłem do mych początkujących bez* 
robotnych, którzy mają jeszcze dużo chle* 
ba, masła, sera i nawet kwiaty na stole. 
Oni dali panu W . kolację. Ale co dalej?

Zdzisław Ludwik H orn.

„Inspektor wojewudzki"
oszukał sełtysa

B Y D G O S Z C Z . Niektórzy ludzie 
m ają wprost kapitalne pomysły 
zdobyw-ania pieniędzy. Naprzykład do 
sołectw a gminy Lipno pod B yd ­
goszczą zgłosił sie nieznany osobnik 

przedstawił się miejscowemu soł­
tysowi jako  wojewódzki inspektor 
„do lotnej kontroli S o łectw ”.

So łtys widząc urzędowy mundur 
kontrolera i narodową chorągiewkę 
z m iejsca nabrał do niego zaufania. 
Tym czasem  „pan kontroler" zabrał 
się do przeglądania kasy, po chwili 
stwierdził, że brakuje 51 zł. Sołtys 
zaklinał się, że on o niczym nie wie, 
że żadnych pieniędzy nie b»-ał.

W  końcu gdy „pan kontroler" 
zagroził sporządzeniem protokołu i 
prokuratorem , sołtys wręczył mu 
owe 51 zł.

„Pan kontroler" ma się rozumieć 
od -c n a ł.. a naiwny sułys przeko­
nał się, że padł oliarą eszusta.

Trupie czaszki
na usługach przemysłu

C Z Ę S T O C H O W A . Przem ytnicy 
to ludzie nadzwyczaj sprytni, obyci 
w swoim zawodzie. Dó takich ii.e- 
wątpliwie należy Zygmunt Kechorek 
któremu s,ę noga pośiizgła w Lodzi. 
Straż graniczna otrzym ała poufne 
wiadomości, że do Częstochowy 
przybędzie jeden taki „as”. W yw ia­
dowcy delegowani na dworzec zwró­
cili uwagę na eleganckiego mężczy­
znę, który odpowiadał pudanemu 
rysopisowi. Gdy wywiadowca za- 
rządał wylegitymowania się ów ele­
gant rzekł oburzony; „Od kiedy za- 
trzj^muje się spokojnych ludzi, je s ttm  
doktorem m edycyny".

Gdy wyvviadowca zarz^dał dowo­
du osobistego „pan lekarz" stw ier­
dził, że napewno zostawił w domui 
skoro niema przy sobie — ale mo­
że pokazać trupią czaszkę, na dowód, 
że je s t doktorem.

W ywiadowca nie był jednak nai­
wny, oglądając czaszkę zauważył 
w je j oczodołach jakieś podejrzane 
szmatki. Po stwierdzeniu znalezio­
no w nich sporą lość sacharyny.

Ma się rozumieć, że Zygmunt 
Kaczorek lekarz sacharynowego prze­
m ysłu powędrował do więzienia, 
skąd będzie odpowiadał przed sądem

Wspólna śmierć pod kołami 
lokomotywy

L W Ó W . Na kleparowskim torze 
kolejowym  we Lwowie rozegrała 
się tajem nicza tragedia samobójcza, 
k tórej wyjaśnieniem zajm uje się 
policja.

Rzucili cię pod pociąg, trzym ając 
sie za rę c e ; 26 leinia Janina B ła- 
żewska, zam. przy ul. D e k e r ta i2 1 -  
letni Ralf Poichuer, zam. pr2y ul. 
Stachow skiego 5. B łażew ska ponio­
sła śmiorć na m iejscu, Porchnerowi 
koła lokomoty wy obcięły obie nogi.

N eszcześliwego w groźnym stanie 
odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala powszechnego. Zwłoki Bła- 
źew skiej odstaw in n o  do instytutu 
medycyny sądow ej.

Zaznaczyć należy, że Błażew ska 
była m ężatką i osierociła dwoje ma­
łych dzieci.

CZYTAJCIE CODZIENNA 
PRASĘ 
DEMOKRATYCZNA

z swoich cierpień, nagradzany niegodnym chichotem. Z szcze 
fcńlnym wzruszeniem relacjonuje o sw-oich przygodach jruple 
'•mundurowanych inwahdów, przybyłych prawdopodobnie na 
dający się odbyć zjazd, lecz i oni nie mogli mu dać nic poza 
Współczuciem i wesołymi radami. Trudno — wojnę mają za 
' ' ‘hą, co i dla nich zncczy jeden koń i jeden nieszczęśliwiec s 
**tunku „homo alcoholicus"? A  wkońcu — czymże by mu 
^ g l i  pom óc?

Tak się jakoś złożyło, że pusterunkowego nie było nu* 
***ie p„ drodze ani na lekarstwo. Widocznie Zielone Swięla...

■•dowe skierowały większość policji do rodzinnych sadyb 
P isk ich .

Don Kichot miną] tymczasem z swoim kon ieo ul. Pijar* 
*^4 i odcinek ul. św. Jana, poczym dzwoni do tamtejszego ko* 

s*r,atu. Znowu wychodzi — dozorca, i znowu — cywilny.<**

niczego nie ukradł, więc nie

— Konia znalazłem i t. d. — mówi z rozpaczą D< n
ot.

^ Koń jednak koniem, a dozorca domaga się przede 
*ystkim za szperę. O burzony D on Kichot wyrzuca kilka 

T^tych epitetów, i wraca w kierunku Pijarskiej. Tu Drzystę* 
^ ,'e do niego wytęskniony posterunkowy Zaczyna się opos 

e potem narada, wkońcu posterunkowy radzi D on Kicho* 
udać się na komisariat przy ul. Lubicz i zaopiekowawszy 

 ̂ h»eszczęsniKiem sam się nawet udaje z nim aż po>.l most 
i'*wy. Tu wskazuje mu ręką cel i odchodzi. D on K.chot 

już odtąd sam, lecz z energią, w przewidywaniu rych* 
0 końca utrapień. Opodal ul. Topolowej spotyka innego po* 

trunl owego.
— Konia znalazłem 1........

Posterunkowy, człowiek snadż wyirawny i ludzki, oupo* 
w iada z humorem, że w Krakowie konia znaleźć nie można 
i proponuje Don Kichotowi, by nie robił kawałów.

Gdy zbliżamy się, ciekawi wyniku konferencji D on Ki.- 
chot błaga granatowego wybawcę, by zabrał konia. Posłerun* 
kowy jest jednak bezradny:

— Ten koń — mówi 
mam prawa go za trzy mywać.

Kiedy zaś sytuacja się przewleka dobrotliwie perswaduje'

— „Robi pan z siebie wariata, ze mnie wariata i z iego 
konia poniekąd 1“

Słysząc to, oddalamy się przezornie; może bowiem póż* 
niej wybuchnąć jeszcze jakiś proces o obrazę koni a, a wtedy -  

| włócz się po sądach niewinny cziowtekul

Jesteśmy na ul. Andrzeja Potockiego — dokoła roz, a* 
noszy! się już na dobre dzień — gdy słyszymy nagle za sobą 
podejrzane fli gmatyczne człapanie końskich Kopyt. N o, natm 
ralniel D on K ichot! Siedzi n„ koniu z nogami bajecznie od* 
chylonymi na boki, trzymając się kurczowo końskiej grzyw y; 
jadąc, puszcza „dyniek“ z palonego papierosa. Tym razem do* 
stał „ognia" od miłosiernego posterunkowego, który pomógł 
mu również wsiąść na konia j udzieli! mu wskazówek, jak się 
na tym koniu utrzyma*, Owe rady jednak nie były widocznie 
wystarczające, gdyż D on Kichot, zobaczywszy nas, rozpaczli* 
wym głosem począł prosić, by go z konia zsadzić, albowiem  
w przeciwnym razie unicestwi sobie gruntownie pewi* i dys* 
kretny organ. Zanim zdołaliśmy się jednak zbliżyć, wychylił

ię z plant dobrzy ludzie, którzv — zamiast .-sadzić go ze „.ma* 
lezionego" mustanga — doradzili D on Kichotowi .nną pozycję  
Zmieniwszy pozycję, Don Kichot poczuł się w roli jeźdźca 
znakomicie j o zejściu nie chciał już nawci słyszeć.

Przy ul. Kopernika między cowboy'em a mustangiem 
v niki«i jeszcze krótka scysja na temat kierunku dalszej drogi. 
Następnie, już bez większych przeszkód, pociągnęli przez ul. 
G ertrudy, emanując z sobie urok Cervantcsowej opowieści, 
osnuci mgła porank* Skręcili później w ulicę Dominikańską, 
chociaż kto tę trasę wyb.-ał — koń, czy jezdzieo — nic potraiię 
już rozstrzygnąć. I nie potrafię zdać sprawy z końca meszczę* 
snej wędrówki D on Kichota.

W yciągnięcie morałów na temat wzmożenia się poczucia 
odpowiedzialności w stanie lekkiego zamroczenia, zostawiam  
innym. M oją rzeczą było jedynie uwiecznić Zaobserwowany 
epizod, gwoli dania świadectwa piawdzie, i i  Dor. Kichot jed* 
nak nie wymarli. Nikomu zresztą nic, na dobrą sprawę, za: zu • 
cić w tej całej historii niepodobna ; każdy dawał nieszczęsMemT* 
bohaterowi co mógł, a że dawać mógł tylko dobre rady, to 
trudno. Takie już czasy.

Zaś sympatycznemu Don Kichotowi, który jest — jak 
relacjonował — urzędnikiem, życzę wszelkiej pomyślności, 
tudzież, by — otrzeźwiawszy i pełniąc zawodowe funkcje — 
nie odsyłał swoich petentów tak, jak — bez złej woli, ra :zej 
z życzliwości — jego owej nocy z owym nieszczęsnym (tou*em 
od Annasza do Kajfasza odsyłali.

M. Boruchow ie!
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W a p n o  palone i gaszone
kamień i tłuczeń wapienny, 
cegłfc masz>nowg I klasy, oraz 
wszelkie w y r o b y  betonowe

p o l e c a ł a
nieishie ZiiHludy G e n u
Kraków .PI Szetep nshi a, Tel? in Hr 114-72

C A N A D A
poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze 

B elizne męska, aamskg, dziecin­
na oraz pończochy, skaroety, rę 
kawiczkj, co cenach naitańszych 

= =  w wojew. krakowskim. =  
Odwiedzenie składu przekonuje 
o gatunkowości i cenach bezkon­
kurencyjnych.
n ą ^  J Ó Z E F  C E P U R  \
Kraków, pl. Szczepański L 9.

FU TR A wvkonuie. przerąb! 
sprzed we i kupuje

j s u z s s b  J ó z e f - B C  B E R
Kraków, Urzędnicza 26. lei. 156-34

K OS T  IU MY kąpi elowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
v ełniane, ~ angorowe, po nieby 

wale mskich <enach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

kraI ów, Sebesiiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

P I Ę K N Y  S K L E P  do wynajęcia od 
1 lipca przy ul. Lwowskiej L. 18

KRAKOW SKI KURIER W IECZORN Y
OS 0. £

*- imic rzeźnicze 
gospodarcze i t p.
N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R
S  A  T  T  L  h R
KRAKÓW, STR aD O M  L. 18. 

Wiórgy rnH ibytpc?ne
płynny wosk Dale rozjaśnia i na­
daje parkietom piękny połysk.

F . L E H E R T  S ł a w k o w s k a  6

KRAWAT zakupisz najtaniej w spt 
cjalnym składzie krawatów .R e- 
cord C ravates” Kraków, Floriań­
ska 35, telefon 141-6y. W łasna 

wytwórnia. Hurt — detal.

Płaszcze kąpielowe, kołdry, koce, 
Poleca EISEN, Sławkuwska L. 2.

—

Chromowanie, niklowanie, miedzio­
wanie, polerowanie. Niklu Chi om, 
K r a k ó w * ,  Tarłow ska 6, boczna 

Zwierzynieckiej. T el. 119-61

♦ SRRZEDAZ

P A R C E L A

Dobrze uzbrojona, blisko centrum 
okazyjnie do sprzedania. 

_  ZGŁ OS ZE NI A  -h i  
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

Z e  s  p  o r t u

Niepotrzebne eliminacje bokserskie
W  Poznaniu odbyły się eliminacyjne 

zawody bokserskie przed meczem Polska - 
Francja. Zaw ody nie dały pełnego obrazu 
naszył sił, gdyż zabrakło na ringu kilku 
wyznaczonych zawodników: WoźniaFiewi* 
cza, Piłata, Kowalskiego, i Janowczyka.

O dbyło się wobec tego zaledwie kilka 
walk eliminacyjnych, k+órc wykazały me 
r ównę formę naszych bokserów. Najlepiej 
wypadli Szymura Karolak i Jasiński, oraz 
nieźle Czortek. W yniki eliminacyjnych 
wclk notujemy:

W  muszej — Jasiński (Śląsk) zremiso* 
wal z Czerwińskim (Poznań) po walce zy • 
wej i ciekawej.

W  piórkowej — Czortek (W arszaw a) 
zremisował z Koziołkiem (Poznań). Ten

ostatni walczył zamiast Janowczyka.
W  półśredniej — Janczak (W *wa) po 

nieciekawej walce wypunktował niezn„cz» 
nie Leicwskiego (Toruń).

W  średniej — Pisarski (Łódź) z trudem  
pokonał na pkt. nieustępliwego Ozaika  
(W *wa), który miał początkowo przewagę, 
k cz  padł ofiarą własnego tempa.

W  półciężkiej — Szymura (Poznań) po 
zaciekłej walce wygrał na pkt. z twardym  
Kjrolakiem (G dynia).

W  ciężkiej — Doroba (W *wa) pokonał 
na pkt. Białkowskiego (Poznań).

Sędziował w ringu p. Zapłatka W idzów  
około 2.000.

—o O o—

* -u* j i
f Spychała i haworowak. zostali wy elu 

ni lnom ani *  gry pojedynczej w  mistrzem* 
wach międzynarodowych Francji. Spychała 
przegrał do mistrza juniorów Francji — 
Abdelsselam 6 :8 , 8 :10  5 :7 . Baworowskł 
został pokon-ny przez Destrtmean po pi{< 
ciosetowei walce 5 :7 , 4 :6 , 7 :5 , 6 :2 , 6 ;4 . Ba* 
worowski walczył bardzo pięknie, ale do. 
znal ostrego kurczu w nodze, cc  przyczy* 
niło się do jego porażki.

Jędrzejowska przegrała w grze nodw o1* 
nej z Thomas w finale turnieju St. Geor* 
gen Hill do Marble»Fabian (U S A ) 1 :6, 
6,-0, 8:10.

Henkel znów przegrał — tym razem w 
turnieju Rot — W eissu w  Berlinie do Cze* 
cha Drobnego 8 :6 , 4 :6. 2 :6 , 10:12. M ctaei  
został pokonany przez Redlą 6:1,  6 :4 , 6 :2

D robny — Redl (N iew cy) 6 :2 , 5-6,
3 :6 , 6 :3 , 6-,3. Finał turnieju Rot — W e;ssu 
o mistrzostwo Berlina.

—o O «—

M auerm ?-er (N iem cy) wygrała w Mo 
nachium pięciobój pań o mistrzostwo Nic* 
mieć, uzyskując 361 pkt., tj. o 18 mniej, niż 
w-\nosi rekord świata w tej konkurencji.

Doskonałe wyniki uzyskano a międzyn. 
zawodach 1. atletycznych w Budapeszcie: 
Oszczep — Stóck (Niemcy) 68,68 m. 5.000 
m — Vistanen (Finl.) 15:01 min., oyśk. — 
Kulitzi (W ęgra) 48,14 m. W  dal — Gyti* 
vicza (W ęgry) 731 cm. 2.000 m. Szabo  
5:27.8 min.

Pesstr, skrzydłowy Niemiec, został usu* 
nięty z reprezentacji za niesportowe zach o* 
vanie się na meczu Niemcy — Szwajcaria 
w Zurychu, gdzie musiał zejść z boiska 

— oO o—

W SZ Y ST K O  D LA  K LIEN T A

Doktór S. nie cieszy się zbyt wielką 
praktyką. Niedawno zmienił godziny przy* 
jęć zamiast od 12 do 2 — od 6  do 8. J ;*  
den z kolegów spytał go o przyczynę.

— M ój pacjent ma czas tylko o tej po* 
rze! — brzmiała odpowiedź. .

L U D W IK  M A SC 1IO FF
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„BAGNO”
P O W IE Ś Ć

W  porze obiadowei musiała kantyna wywie­
rać na każdym dziwne wrażenie. Kolosalna różno­
rodność. N iby bal maskowy, a przecież za duzo ta­
kich samych kostiumów, T u  siedzib panowie we fra- 
kach, tam żołnierze, panie w wicczoiowych sukniach, 
adwokaci w togach, więźniowie, baletnice, apasze, 
wszystko naród filmowy, marzący o karierach Va- 
lentino czy Grety Garbo. Życie ich stało się marze­
niem. Często zdawało się .m, że są juz blisko celu, 
że teraz wybiła dla nich godzina początku kariery, 
to znów niewiara w siebie i szczęście, odbierała im 
otuchę i zapał. W ówczas popadali w przvgnęb;enie, 
charakteryzujące ludzi, nie ufającvro samym sobie. 
T ą  rezygnacja szerzyła się pośród nich jak ‘akaś za1 
raza. A  lednak, jedna była między mmi, która sama 
jeszcze nic v lerzyła. by marzenia jej miały s.ę kiedyś 
sprawdzić Siedziała przy du^ym stole w towarzyst­
wie znanych artystów, uśmiechała sie do reżyserów, 
rzucała smętne spojrzenia na. wszystkie strony i na 
wszystkich, których pomoc, protekcja i względv mo­
głaby w przyszłości ewentualnie wyzyskać ona, 
która dzięki stanowisku swego męża, wydostała się 
już z komparserii, kreowała małe rólki, maleńkie, 
skromne róleczki daiące jej sposobność do p o k a z y  
wania pięknych nóżek, ona, która szybko zapominała, 
że obok przy stoliku siedzą jej dawne koleżanki 
i koledzy, ona, starająca cię jedynie o popularność, 
by kiedyś zgasić nazwiska wielk.ch gwiazd i stanąć 
sama na wyżvnie — ona — Marlene Dietrich.

Nina odłożyła gazetę.
— Odnrowadzi mnie pan do garderoby? Tam 

jest chłodniej, prócz tego trzeba czas wykorzystać, 
by się jeszcze raz uszm-nkować. Tost rzeczą godną 
polecenia, — zawsze dobry wygląd.

— Pan mnie bardzo zobowiązuj;, panno Nino, 
dając m ciągle nowe a cenne wskazówki. Coż bvm 
robił, gdyby się pani mną nie opiekowała?

W  garderobie było gwarno, Zapuszczone story 
chruniły przed promieniami słońca, ale tym samym 
utrudniały przewiew, to też duszne, przepełnione dy­
mem powietrze, nie było zbyt zachęcające do pozo­
stania tutaj. Tylko za każdym otwarciem drzwi, wy­
dymały się zasłony ak 'agle, lub porwane prądem 
wpadającego powietrza, powiewały przez otwarte 
okna niby chorągwie, wypuszczając przytym tumany 
błękitnego dvmu.

Znowu tworzvły się grupy, ludzi o podobnych 
zainteresowaniach. Jedm grali w karty, inni kończyli 
zajadać przyniesione z domu obiady w postaci bu­
łek z szynką lub zimnym mięsem, rozmaitych sałat 
w słoikach i t. p. przed każdym zaś stał termos z któ­
rego popijano cienką kawusię przygotowana na spo­
sób niemiecki, bez cukru i mleka. — M a to być po­
dobno bardzo orzeźw-ający napój.

Otwiercki usiadł przy stole, kładąc przed sobą 
pozostawioną mu przez Ninę gazetę. Dział poli­
tyczny nie przynosił nic ciekawego. Szybko przegląd­
nął kronikę i z zainteresowaniem począł czytać 
fetjeton

— A kto jest temu winien, że coraz wiecci jest 
na śwntcie bezrobotnych? Kto ponosi odpowiedzi il- 
ność za to, że coraz większa nędza szerzy się wśród 
ludności? ,

Pytanie to rzucił jeden z grona prowadzącego 
ożywioną dyskusje. Nie zmieniając pozycji w i.ikiei 
siedział, trzymając nadal gazetę przed sobą, czekał 
Otwierck. na czyjaś odpowiedź. Ale ci, do których 
pytanie to było skierowane zwracali więcej uwagi 
na bulki termosy, aniżeli na dalsze prowadzenie te- 
maiu, wchodzącego w* zakres ekonomii społecznej, 
wiedząc, że takie przelewanie z próżnego w puste, 
nie prowadzi do żadnego celu, a kończy sie zazwy­
czaj sprzeczkami, wywułuiącymi wrogie usposobie­

nie miedzy członkami klubu nie mogącymi i tak po­
szczycić się zbyt wielk m poczuciem koleżeństwa.

— N o — nikt z was nie może mi dać odpowie­
dzią T o  ja  wam to zdradzę. W szystkiemu winna jest 
technika. Technika budująca ber przerwy maszyny, 
odbierające ludnom  pracę. Największym wrogiem 
ludzkości jest maszyna Przed stu laty,' gdy technika 
nie była jeszcze tak rozwiniętą, każdy człow.ok który 
chciał pracować, miał zajęue. A  dzisia. ? M aszw a 
wypycha go ze stanowiska, maszyna pracuje za riego 
automatycznie, dziesięć razy dokładniej, sto razy 
szybciei D o czego to prowadzi? D o nędzy, do jaw* 
nej rewlucji, buntu przeciw maszynie. W ierzcie mi, 
to wam przepowiadam, że kiedyś przyjdzie d z ie ń ,  
w którym ludzkość rzuci się na maszyny lako naj­
większego swego wroga i roztłucze je młotami ra 
miazgę.

— Jaki przez to osiągnie się skutek, zapytał 
ktoś z drugiego końca stołu.

— Że wszystko, co dzisiaj wyrabia sie masz}' 
nowo, będzie się robiło znów ręcznie. W ówczas bę­
dzie poddostatkiem pracy dla wszystkn h. Tym  spo­
sobem zada sie śmiertelny cios kapitalizmowi, bo 
tylko kapitaliści mają zainteresowanie w rozwoP1 
techniki.

Otwiercki spojrzał do lustra i odszukał stoiac<S 
za nim postać mówiącego. Uderzyła go bmtaln3 
twarz pozbawiona wszelkiej inteligencji, niesforne 
ruchy nadmiernie szerokich rąk zdradzających, 
posiadacz irh me miał nigdy sposobności zagłębieni'1 
>uę w problematvke naturą- ekonomicznej, natomiast 
że od w-czesnej młodości mus.ał pracować fizycznej 
Poznać było, że obecnie rozkoszował się nie tyl<, J  
własnym głosem, ale, że wypowiedziane przez iue#'1 
poglądy, emu samemu bardzo imponowały.

— T ak  — tak. to jest iedvnv ratunek lud7‘ 
kości, rozbić maszvnv. Bo jeżeli ludzie maszyn me 
rozbiją, to maszyny zniszczą całą ludzkość.

fCiag dalszy nastąpi)
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